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Kongresy mniejszości narodowej
Lata po pierwszej w ojn ie świa­

towej niemiecka propaganda w y­
zyskała na szermowanie aktua lny­
m i wówczas hasłami samookreśle- 
nia narodów, pow ołu jąc się przy 
tym  (co za parodia!) na znane 13 
punktów  W ilsona.

Na tak przygotowanym  gruncie 
w  1925 r. w ys tą p ili N iemcy ba ł­
tyccy z in ic ja tyw ą  zorganizowania 
Kongresu M niejszości Narodowej. 
Kongres ta k i rzeczywiście został 
zorganizowany w  tym roku  w  Ge­
newie, p rzy  współudzia le bardzo 
licznych delegatów mniejszości na­
rodowych niem ieckich z państw 
środkowej i połudn iow ej Europy. 
U dz ia ł w  n im  w z ię li również Po­
lacy z N iemiec i  z pozostałych 
państw, zamieszkałych przez p o l­
ską mniejszość narodową, Duńczy­
cy, Serbo-Łużyczanie i  k ilk a  in ­
nych narodowości.

Na p ierwszym  Kongresie zary­
sowały się wyraźnie różnice ideo­
logiczne m iędzy Polakam i a 
Niemcami. N iem cy wysunęli kon­
cepcję „au tonom ii ku ltu ra ln e j" , 
uzasadniając określenie przynależ­
ności do mniejszości według zasa­
dy „przyznawania się“ . Polacy z 
Niemiec wysunęli natom iast zasa­
dę „lo ja ln o śc i".

Autonom ia ku ltu ra lna  m iała być 
faktycznie, —  co w  parę la t póź­
n ie j zaczął z całą bezwzględno­
ścią realizować H it le r, —-  gettem 
dla poszczególnych mniejszości 
narodowych. Ubrana w  szumne 
frazesy m iędzynarodowej ochrony 
praw  mniejszości narodowych, fak­
tycznie dawała p rzyw ile je  d la 
ekonomicznie silnych grup naro­
dowościowych, znajdujących nad­
to  oparcie w  jednym z państw, 
natom iast słabe narodowości nara­
żała na p o litykę  eksterm inacyjną 
ze strony narodu państwowego, 
dzięki zasadzie tzw. „ka tastru  na­
rodowościowego".

N atura ln ie, że W słowach' 
brzm ia ło  to bardzo p ięknie: do 
mniejszości narodowych zaliczany 
ma być każdy, k to  przyznaje się 
do tej mniejszości. A le  co się na 
tym i słowami k ry je , w iedz ie li do­
brze ty lk o  Polacy z Niemiec, Duń­
czycy i Serbowie Łużyccy.

W pisanie do katastru  narodowo­
ściowego dla tych mniejszości 
biednych, pro le tariack ich , zależ­
nych m ateria ln ie od w arstw y kap i­
ta lis tów  niemieckich, p row adziło  
w  prostej l in i i  do zaparcia się na­
rodowego w  im ię kaw ałka chleba, 
pracy w  kopaln i, czy nędznego ży­
cia na małym kaw ałku  ro li, zależ­
nym  od gospodarki w ie lko fo l- 
warcznej.

Zasadzie „przyznawania się" i 
związanego z tym  katastrem naro­
dowościowym, Polacy —  na czele 
k tó rych  w yróżn ia ła  się in ic ja ty ­
wą delegacja Polaków  z Niemiec 
—  oraz Duńczycy i  Serbo • Łuży­
czanie p rzeciw staw ili zasadę „p o ­
czucia''. Do danej narodowości 
należy ten, k to  ma poczucie 
odrębności narodowej i k to  nale­
ży do danej grupy językowej. Ze

swojej strony grupa polsko - duń­
sko -  łużycka wysunęła zasadę 
lo ja lności państwowej jako ka rdy ­
nalnego warunku, obowiązującego 
wszystkie gruby mniejszości naro­
dowych biorących udzia ł w  kon­
gresach. Przeprowadzanie te j za­
sady w yklucza ło  możliwość debat 
na temat zmian granic państwo­
wych, co mogło prowadzić do mie­
szania się mniejszości do p o lity k i 
państw, a czego należało unikać, 
jeżeli kongresy m ia ły  się odbywać 
w  atmosferze pokojow ej.

W  toku  dyskusji N iemcy wysu­
nę li p ro jekt, że w  zamian za lo ja l­
ność ze strony mniejszości naro­
dowej państwo zobowiązane jest 
dać autonomię ku ltu ra lną . Ener­
giczna kontrakcja  połsko-duńsko- 
łużycka, ¡która znalazła poparcie 
ze strony innych mniejszości naro­
dowych słowiańskich (Chorwatów, 
Słoweńców i  Czechów z A u s trii) 
oraz n iektórych grup żydowskich, 
oba liła  ten p ro je k t warunkowej 
lo ja lności, o k tó ry  chodziło N iem­

com w  szczególności z P o lsk i i z 
k ra jów  bałtyckich.

Obok wyżej omówionych różnic 
ideologicznych w ystąp iła  już na 
pierwszym  kongresie w  Genewie 
w 1925 r. sprawa ta k tyk i i  po­
w iedzm y p o lity k i kongresowej o r­
ganizatorów kongresu (Niemcy 
z państw ba łtyck ich), w  zakre­
sie dopuszczenia poszczególnych 
mniejszości narodowych do udzia­
łu  w  kongresach.

Niemieccy uczestnicy kongresów 
przychyln ie ustosunkowali się do
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spraw przyjęcia Ukraińców, B ia ło ­
rusinów  i L itw in ó w  z Polski, oraz 
Macedończyków z Jugosław ii, na­
tom iast nie chcieli dopuścić dó 
uczestnictwa F ryzów  z Niemiec 
i L itw inów  z Prus Wschodnich.

Pierwsza grupa mniejszości na­
rodowych stała na stanowisku, że 
jes t większością na swoim terenie 
i  odrzucała zasady bezwzględnej 
lo ja lności, żądając zmian is tn ie ją ­
cych granic państwowych.

Druga natom iast stała na zasa­
dzie bezwzględnej lo ja lności oraz 
w  oczach niemieckich organizato­
rów  Kongresu m iała ten minus, że 
pochodziła  z Rzeszy N iem ieckiej.

D la  Niemców, hez względu na 
ich miejsce zamieszkania, nacjona­
liśc i ukraińscy w  Polsce i  irreden- 
tyści macedońscy z Jugosław ii

R O ZPO C ZYN AM Y
w dzisiejszym numerze druk  
pogodnego i pełnego humoru 
opowiadania

T a d e u s z a  Kraszewskiego
p i. „W ie lk ie  dn i pana Nowaka“

o tzw.
,,p ion ierstw ie“  na Zachodzie.

Z A P O W IA D A M Y
druk  a rtyku łów  St. P ieńkow­
skiego, na temat szkoln ictwa  
polskiego na Ziemiach Odzy­
skanych w okresie m iedzywo- 
jentiym , k tó ry  zapozna C zyte l­
n ików  z ciężką walką, ja ką  
toczyć musiała z Niemcami 
ludność polska na tych zie­
miach osiadła.

Pierwszy a rty k u ł ukaże się 
w następnym numerze naszego 
pisma.

(oni to w  parę la t później zamor­
dow ali k ró la  A leksandra w  M a r­
s y lii) , b y li bardzo wygodni jako 
powolne narzędzie p o lity k i Rzeszy 
N iem ieckie j. Natom iast F ryzow ie 
z Niemiec burzyli legendę o jedno­
lity m  pod względem narodościo- 
wym charakterze Rzeszy Niemiec­
k ie j, nadto stwarzali precedens do 
żądania do przyjęcia do kongre­
sów innych mniejszości narodo­
wych zachodnich, jak np. Niemców 
z F ranc ji, co dla p o lity k i Rzeszy 
N iem ieckiej było niewygodne, po­
nieważ mogło przedwcześnie obu­
dzić czujność społeczeństw i mo­
carstw zachodnio-europejskich,

W  te j taktyce organizatorów 
kongresów genewskich z 1925 -r . 
i  następnych widać zarysy p rzy­
szłej p o lity k i, realizowanej póź­
niej przez H itle ra  jak współpracę 
Niemiec z nacjonalistam i ukra­
ińskim i, L itw inam i i Macedończy­
kami. Taktyka  ta prow adziła  do 
podziału uczestników kongresu na 
silne i słabe mniejszości, czy li na 
mniejszości wśród mniejszości. 

Przeciwstaw ił się temu so lidar­
ny b lok polsko - duńsko - łużycki. 
Powstałych na tym  tle  różnice 
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Kongresy
mniejszości narodowej

(Dokończenie ze str. 1) 

zdań nie udało się usunąć w cza­
sie pierwszego ani drugiego kon­
gresu, k tó ry  m ia ł miejsce w 1926 r. 
Sprawa pozostała otwarta do trze­
ciego kongresu vr 1927 f, również 
w  Genewie.

K iedy  prezydium tego ostatnie­
go kongresu zw lekało z decyzją 
w  sprawie przyjęcia do swego gro­
na Fryzów, grupa polsko-duńsko- 
łiiżycka postanowiła wystąpić z in ­
s ty tuc ji tzw. ,,Genewskich Kongre­
sów Mniejszości Narodowych", z ry ­
wając tym  samym blok so lidar­
ności mniejszości narodowych.

W  odczytanej przez przewodni­
czącego polskiej delegacji w im ie­
n iu  „Zw iązku Mniejszości Narodo­
wej w  Niemczech" deklaracji czy­
tam y m. in. następujące m otywy 
uzasadniające wystąpienie:

„W sze lk im i środkami zabiegano
0 pozyskanie mniejszości irreden- 
tystycznych, podczas gdy sprawę 
lo ja lną  mniejszości fryzy jsk ie j 
przewlekano od pierwszego kon­
gresu i  dziś jeszcze się ją od­
w leka".

Znaczenie wystąpienia z kongre­
sów genewskich Polaków, n a js il­
n iejszej grupy niem ieckiej wśród 
mniejszości narodowej i  poparcie 
tego stanowiska przez Duńczyków ' 
Serbo-Łużyczan i inne grupy m nie j­
szości narodowych słowiańskich, 
m ia ło  doniosłe znaczenie po litycz ­
ne. S tało się to na oczach całego 
zachodu i odbiło  się szerokiem 
echem w ówczesnej prasie euro­
pejskie j. Niemcom odebrane zo­
stało tzw. moralne przewodnictw!) 
wśród mniejszości narodowych.

Kongresy Mniejszości Narodo­
wych wprawdzie odbywały się co­
rocznie w  dalszym ciągu w  Gene­
wie, a później w  innych stolicach 
europejskich, ale brak w  nich 
przedstaw icie li mniejszości naro­
dowych z Niemiec, a przede wszyst­
k im  Polaków, podkreśla ł ich w ła- 
śĆiwą ro lę —  narzędzia p o lity k i 
Rzeszy N iem ieckiej i czynnika ją ­
trzącego, a nie łagodzącego tarcia 
w  Europie przedwojennej.

Z chw ilą dojścia H itle ra  do w ła ­
dzy, kongresy mniejszości narodo­
wych, kierowane przez grupy 
mniejszości niemieckich, podpo­
rządkow ały się jego wymogom po­
litycznym  i posługiw ały się ka rko­
łomną argumentacją narodowo-so- 
cja listyczną, broniąc stanowiska 
Rzeszy N iem ieckiej w  sprawie Ży­
dów, tw ierdząc w  obłudny sposób, 
że eksterminacja Żydów w Rzeszy 
N iem ieckiej przywraca narodow i 
żydowskiemu zgermanizowane ele­
menty żydowskie i  tym  samym po­
piera narodowo - żydowskie cele 
polityczne.

Obłuda argumentacji p rzy ję te j 
przez kongresy mniejszości narodo­
wej bodaj czy nie u szczytu stanęła 
podczas X IV  Kongresu w  Sztok­
holm ie w  1938 uchwalając dosłow­
nie: „Kongres Mniejszości Narodo­
wych zwraca się do rządów państw 
europejskich z usilnym  apelem 
przeprowadzenia zm iany systemu w  
kierunku zabezpieczenia narodowo­
ściom prawa do życia w dziedzinie 
równouprawnienia politycznego i 
ku ltura lnego zwłaszcza w  szkole, 
kościele i stosunkach gospodar­
czych".

B y ła  to przygryw ka w tórowana 
przez mniejszości niem ieckie ca­
łe j Europy do mów i czynów H it le ­
ra w  przededniu w ojny. Prasa 
szwedzka w  zw iązku z tym  pisała, 
że Kongres zamiast występować 
przeciwko dykta torom  występuje 
przeciw  Lidze Narodów, że jest zu­
pełnie opanowany przez Niemców 
a brak w  nim Polaków, Duńczyków
1 Żydów.

Prasa anglosaska milczała.
Potem nastąpiła wojna.
A  dziś?
—  Dziś znowu „biedne" Niemcy 

wysuwają się na w idownię świata.
St. Pieńkowski

U w a g a .  Podstawą a rty k u łu  b y iy v 
m a te r ia ły  zaw arte w  roczn ikach 
„S praw  N a rodow ośc iow ych " z la t 
1927— 1938.

Żniwa pomyślne -  oklei» a nie
G łów ny Pełnom ocnik A k c ji 

Siewnej p p łk  Stanisław Lenkie­
wicz pisze na tem at żniw  tego­
rocznych, m. in. na Ziemiach Od­
zyskanych, co następuje:

Do oficjalnej oceny zbiorów  po­
wołane są takie instytucje, jak 
G łów ny Urząd Statystyczny, Cen­
tra lny  Urząd Planowania, M in. 
R oln ictw a i R. R,, M in isterstw o 
A prow izac ji i inne. Tym  niemniej 
przecię tny obywatel, robotn ik , 
chłop, p racow nik umysłowy, nie 
czekając na oficjalną ocenę, zadaje 
sobie pytanie już dzisiaj: jakie są 
zbiory, czy wystarczy w  kra ju  
chleba, czy nastąpi zniżka ceny na 
chleb?

Na podstawie orientacyjnej oce­
ny stw ierdzić należy, że ogólna 
pow ierzchnia obsiewów w roku 
bieżącym poważnie wzrosła. Że 
pow ierzchnia odłogów w  całym 
kra ju  w yb itn ie  zmalała. Gdy w ze­
szłym roku w  całym kra ju  było 
ok. trzech i pó ł m iliona odłogów, 
w tym  na Ziemiach Odzyskanych 
ok. dwóch m ilionów  sześćset ty ­
sięcy ha, to w  roku bieżącym ilość 
odłogów można w  przyb liżen iu  
ocenić na około dwa m iliony hek­
tarów , z czego na Ziemiach Odzy­
skanych ok. m ilion sześćset tys ię ­
cy ha. Na starych terenach odłogi 
można ocenić na około czterysta 
tysięcy ha i to przede w szystkim  
w  województwach po łudniow o- 
wschodnich, gdzie pow sta ły  one 
na skutek zbrodniczej działalności 
band UPA, Prawie ca łkow ita  l i ­

kw idacja odłogów na starych te re­
nach i zmniejszenie —  dzięki po­
mocy państwa —  odłogów na no­
wych terenach do m iliona sześciu­
set tysięcy, ćzyli wzrost pow ierzch­
ni obsiewów w ciągu roku  praw ie 
o pó łto ra  m iliona hektarów  może 
być wymownym dowodem, że sy­
tuacja tegoroczna jest znacznie 
lepsza, niż w  roku  1946. Śmiało 
można powiedzieć, że gdyby nie 
ostra zima i susze w  okresie w io ­
sennym, moglibyśmy posiadać po­
ważne rezerwy zbożowe. Deszcze 
w  okresie le tn im  poważnie popra­
w iły  sytuację. Na terenach w ilg o t­
niejszych zbiory są dobre lub bar­
dzo dobre. Na terenach w yżyn­
nych średnie, lub dobre, A le  na 
ogól stw ierdzić można, że chleba 
w Polsce nie zabraknie.

Fundusz A prow izacy jny przez 
zorganizowany skup zboża i in ­
nych ziem iopłodów nie dopuści do 
gwałtownej zn iżki cen i nie po­
zwoli, aby ro ln ik  stal się pastwą 
różnych spekulantów zbożowych, 
tanio kupujących zboże od ro ln ika  
po zbiorach i drogo sprzedających 
to samo zboże robotn ikom  na 
przednówku.

Na ogół, jak  sygnalizują ze 
wszystkich w ojew ództw  —  zbiory 
przebiegają pomyślnie. Poważny 
procent zebranego zboża jest już 
zw ieziony do stodół i z łożony w 
sterty. Zboże jare i ziem niaki za­
powiadają się bardzo dobrze.

To, że sytuacja na naszych po­
lach jest niezła, to, że na Ziemiach

Odzyskanych do 'zbioru w  tym  ro­
ku będzie ok, 3,5 m iliona hekta­
rów, czyli o przeszło m ilion w ię ­
cej, niż w  roku ubiegłym, nie jest 
dziełem przypadku. Roln ik polski 
zwiększając pow ierzchnię obsiewu, 
dok umentuje swoje przywiązanie 
do ziemi, dokumentuje swój pa­
trio tyzm , Państwo Ludowe doce­
niając znaczenie chłopskiego w ar­
sztatu rolnego jako producenta 
chleba i surowców przem ysłowych 
od zarania swego powstania niesie 
wytężoną pomoc w k ie runku  od­
budowy zniszczonych gospodarstw 
chłopskich i likw id a c ji odłogów.

Już wiosną 1945 roku Państwo 
rozdało na skryp ty  dłużne i sprze­
dało po cenach państwowych na j­
biedniejszym ro ln ikom  93.000 ton 
zbóż i różnych nasion oraz 90.000 
ton ziemniaków.

Jesienią 1945 roku ro ln icy  o trzy­
mali 41.000 ton żyta i pszenicy na 
skryp ty  dłużne, a na Ziemiach Od­
zyskanych W tymże czasie Pań­
stwo w ykonało osadnikom bez­
pła tnych orek trak to ram i na 
143.000.000 złotych.

Wiosną 1946 roku na Ziemie Od­
zyskane i na stare pow ia ty  zni­
szczone, Państwo skierowało jako 
pomoc ro ln ikom  na skryp t dłużny
205.000 ton zbóż jarych i różnych 
nasion oraz 130.000 ton ziemnia­
ków.

W  tymże czasie na Ziemiach 
Odzyskanych wyorano osadnikom 
pól trak to ram i na sk ryp t dłużny

za nie
na ogólną sumę 736,000,000 zło­
tych.

Jesienią 1946 roku całą pomoc 
w  ilości 112.000 ton ziarna ozime­
go skierowano na Ziemie Odzy­
skane, poza tym  uruchomiono ro l­
n ikom  kredy t na zakup m ateria łu 
siewnego w  wysokości 453.000.000 
złotych. Jednocześnie ro ln icy 
otrzym ali k redy t na o rk i tra k to ­
ram i w  wysokości 80.000.000 zło­
tych.

W iosną 1947 roku osadnicy na 
Ziemiach Odzyskanych o trzym ali 
pomoc siewną w  postaci 65.000 ton 
zbóż i nasion oraz 71.000 ton ziem­
niaków.

Oprócz tego uruchom iony był 
dla Ziem Odzyskanych k re d y t na 
kupno nasion w  wysokości
130.000.000 złotych, ■ k redy t nawo­
zowy 70.000.000 złotych, k re d y t na 
o rk i trak to ram i 120,000.000 z ło ­
tych. Nie wyliczam  pozostałych 
kredytów , jakie  o trzym ali ro ln icy  
na starych terenach, a k tó re  w y ­
noszą k ilk a  m ilia rdów  złotych.

Oto jest źródło s iły  warsztatu 
rolnego w Polsce Ludowej. Praco­
w itość ro ln ika , n iskie podatki, du­
ża pomoc Państwa D em okratycz­
nego na dogodnych warunkach —  
są to momenty, dz ięk i k tó rym  żni­
wa na naszych polach wyglądają 
dobrze, a jeszcze lepie j będą w y­
glądać w  roku  przyszłym . Rozumie 
to każdy świadomy budowniczy 
wspólnego domu —  Polski Ludo­
wej. Powinien to zrozumieć także 
ten, k to  w  zaślepieniu uchyla się 
od tej budowy.

Szkodliwa zabawa
Ustawiczna zmiana nazw m ie j­

scowości na Ziemiach Zachodnich, 
szczególnie na Dolnym  Śląsku była 
i jest w  dalszym ciągu tematem, 
k tó ry  psuje! k rew  i z równowagi 
może w yprow adzić nawet najspo­
kojniejszych obywateli. Na łamach 
„P o lsk i Zachodniej" w ie lokro tn ie  
zabieraliśm y w  tym  przedm iocie 
głos, domagając się od odpowie­
dzialnych za ten stan rzeczy czyn­
n ików , aby raz wreszcie usta liły  
zgodnie z tradycjam i i h istorią  p o l­
ską tych ziem defin ityw ne nazwy 
miejscowości.

Świeżo znowu sprawę tę poru­
szył w  warszawskim  „G łosie Ludu" 
Jerzy K u ry luk , nie ukryw ając swe­
go oburzenia z powodu tej „szko­
d liw e j zabawy". Oto co czytamy 
w  wspomnianym artyku le :

„Każdy, k to  odwiedza przep ięk­
ne okolice Karkonoszy, „zżym a się 
i  dąsa" na ciągłe zmiany nazw 
miejscowości. Tem at ten został 
podchwycony przez wszędobyl­
skich dziennikarzy. Pisali o tym  ci 
i owi, ukazało się sporo dłuższych 
i krótszych notatek, mniej lub bar­
dziej dowcipnych felie tonów. W y ­
daje mi się jednak, że samo zagad­
nienie jest znacznie poważniejsze. 
W- ciągłych zmianach nazw m iej­
scowości, w  trakc ie  tychże n ie ­
k tó re  miejscowości pow iatu  je le ­
niogórskiego zm ienia ły nazwę na­
w e t czterokrotn ie , w idzę nieum yśl­
ne czy może naw et umyślne szkod­
n ic tw o ! A  dlaczego szkodnictwo —  
zaraz udowodnię.

Po pierwsze —  zmiana nazwy 
miejscowości pociąga za sobą po­
ważne koszty, k tó re  lepiej byłoby 
przeznaczyć na inne, bardziej p ro ­
dukcyjne cele. Zarabiają malarze 
szyldów, w y tw ó rcy  pieczątek, dru­
karn ie  itp., natom iast tracą w iele 
zdrow ia i nerw ów  mieszkańcy 
tych okolic...

| o  drugie trudno się dopatrzyć 
w  tych zmianach jakiegoś sensu,
poza tym, że jeżdżą sobie różne 
komisje, pobierają d ie ty  i... w ym y­
ślają często cudaczne nazwy.

N ik t mi nie w ytłum aczy, czemu 
np. dawne niem ieckie Schmiede- 
berg przem ianowywano kolejno 
na: Kuźnick, Kow alow a Góra,

F a k t y  i oceny cie —  ustalają zgodnie, że chodzi 
im o... Schmiedeberg! Dogadali się. 
T y lko  szkoda, że podstawą porozu­
mienia stała się dawna nazwa nie­
miecka!

K rzyżatka, aby wreszcie skończyć 
na nazwie Kowaify? Agnatendorf, 
słusznie nazwany początkowo 
Agnieszkowem, nazwano Jagniąt- 
kowem. Zmieniono nazwę M ate j­
kowie, zacierając pewną tradycję, 
gdyż tu ta j jeśli się nie mylę, odna­
leziono w yw iezione przez N iem ­
ców w ie lk ie  obrazy historyczne 
M ate jk i. M iejscowość A rnsdorf na­
zwano początkowo Jurantowem, 
później —* Hlondowem. N ik t mnie 
nie posądzi o specjalną sympatię 
dla kardynała  Hlonda, ale zmie­
niać obecnie nazwę tej m iejscowo­
ści na M ilkóW  (czy na intencję ad­
m in is tra to ra  apostolskiego diece­
z ji w rocław skie j ks. M ilika ) —  jest 
je d n ak ‘fru b ą  nieprzyzwoitością!

Po trzecie — dopatruję się szkod­
n ictw a w  zacieraniu dawnych, h i­
storycznych nazw polskich. N ajja­
skrawszym tuta j przykładem  jest 
h istoria z miejscowością Chojnasty. 
Jest ona związana historycznie z 
zamkiem Chojnasty (niem. Kynast), 
dźw igniętym  przez Bolesława 
Krzywoustego na miejscu, gdzie 
wg przypuszczeń, k tó re  może już 
w najbliższym czasie zostaną po­
tw ierdzone przez w ykopaliska —  
wznosiło się w  IX  w ieku prasło­
w iańskie grodziszcze. .

W  podstawowym  dziele Dam- 
ro tha „D ie  älteren Ortsnamen 
Schlesiens“  (18%) na str. 165 ma­
my w yraźn ie  podaną w  polskie j 
p isowni nazwę „C hojnasty". To sa­
mo pokazano m i w  książce o K a r­
konoszach, wydanej we W ro c ła ­
w iu  1898 (str. 181). Dlaczego więc 
ktoś n ieodpow iedzia lny zmienia 
nazwę Chojnasty na nic nie mó­
w iący, nie związany z żadną h isto­
ryczną, prapolską i prasłowiańską 
tradycją —  Sobieszów?

Po czwarte —  mania ciągłych 
zmian wprowadza poczucie niesta­
łości, niepewności. Jest to szcze­
gólnie szkodliwe na tych ziemiach, 
zaludnionych przęz przybyszów z 
dalekich oko lic  kra ju, nieraz czu­
jących się jeszcze nieco obco, a 
straszonych przez mającą po litycz­
ne ńele plotkę...

Po piąte —  ku uwadze odpo­
w iednich „czynn ików  m iarodaj­
nych“  pozwalam sobie przytoczyć 
zasłyszaną przeze mnie osobiście 
scenkę przy kasie kole jow ej. Ktoś 
prosi o b ile t do K rzyża tk i (nie w ie ­
dział biedak, że nazwa ta by ła  ak­
tualna przed paroma tygodniami). 
Kasjerka nie rozumie, o jaką sta­
cję mu chodzi. Czy może o K ow a­
ry? Dyskusja się przedłuża. W resz-

Na podstawie tego autentycznego 
w ypadku pozwalam sobie w yrazić 
przypuszczenie, że zrozpaczona 
ludność miejscowa coraz częściej 
będzie wracała do dawnych nazw 
niem ieckich, k tó re  mają bezsporną 
decydującą zaletę: są stałe (!? )"

Tu trzeba się w  końcu w yraźnie 
zapytać; k to  u licha o tym  decy­
duje?

Pod hasłem zdrowia..
W  ostatnim numerze „O d ry " 

W ilhe lm  Spewczyk za ją ł się spra­
wą przyjęcia do PEN-klubu pisa­
rzy niemieckich, która, jak w iado­
mo, przerodziła  się w  walną ba­
ta lię  na szerokim tle stosunku do 
Niemiec w ogóle. W  konk luz ji 
swych interesujących rozważań, 
autor a rtyku łu  stawia następującą 
tezę:

B itw a pod Zurychem postawiła 
w ogóle najważniejsze pytanie: co 
zrobić z niem ieckim życiem lite ­
rackim, co zrobić z pisarzami? Z 
jednej strony przydałaby się ja ­
kaś literacka Norymberga. Stu 
blisko pisarzy h itle row skich cze­
ka na sąd, a ponieważ nie może 
się go doczekać, przenikają w  ży­
cie, piszą, rehab ilitu ją  się, szuka­
ją  p rzy jac ió ł. Z drugiej strony 
grupa pisarzy antyfaszystowskich

0 Polaków
W śród argumentów niem ieckich 

przeciw ko naszym granicom za­
chodnim —  pisze „R o b o tn ik " w a r­
szawski —  niemałą rolę odgrywa 
tzw. „p rze ludn ien ie". Przy ró ż ­
nych okazjach „uczen i" niemieccy 
wykazują, że zachodnie stre fy N ie­
miec są przeludnione, że b rak tam 
żywności itd . W ie lu  A ng lików  
daje w iarę tej argumentacji,

Zdawałoby się, że wobec tego 
wyjazd około 100.000 osób z za­
chodnich Niemiec do Polski pow i­
nien w yw ołać entuzjazm zarówno 
Niemców, jak i b ry ty jsk ich  w ładz 
okupacyjnych. Jak dow iedzieliśmy

ulega czyte ln ikow i, daje się te rro ­
ryzować, pozwala się odurzać pa­
trio tycznie.

W yda je  się zatem rzeczą słusz­
ną, by czy to przez PEN-klub czy 
też za pomocą jakiegokolw iek in­
nego czynnika międzynarodowego 
zaczęto w spółdziałać w kszta łto ­
waniu nowych lite rackich  Niemiec 
pod hasłem zdrowia. N ie jest tu 
rzeczą ważną, czy N iemcy będą 
członkami PEN -klubu czy też nie, 
ważną natom iast jest rzeczą, by 
PEN -klub za ją ł się Niemcami bez 
względu na ich ewtl. przynależ­
ność członkowską do klubu. Trze­
ba w iele spraw w niemieckim ży­
ciu lite rackim  uregulować. Uczy­
nić to należy z tego samego ty tu łu , 
z jakiego Rada Sojusznicza regu­
lu je  i kszta łtu je  życie polityczne 
i  gospodarcze Niemiec.

z Westfalii
się jednak od pełnom ocnika rządu 
dla spraw repa triac ji, tow . w ice­
m inistra W olskiego, coraz to inne 
trudności stają na przeszkodzie i 
uniem ożliw iają pow ró t Polaków  z 
W estfa lii i Nadrenii. W  istocie 
rzeczy chodzi o to, że są to górni­
cy, potrzebni Niemcom i Ang likom  
do odbudowy Ruhry,

N ie ma jednak żadnego uspra­
w ied liw ien ia  politycznego, p raw ­
nego czy } gospodarczego dla dal­
szego pozostawiania Polaków w 
W estfa lii. Ich miejsce jest w  kra ju , 
a pow ró t pow in ien nastąpić jak 
najprędzej.

ł
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Niemcy 19471\Szukają króla...
Prasa berlińska podała ostatnio 

Wiadomość, że pod przewodnic­
twem niejakiego dr Schreibera uda­
ła się do Londynu delegacja partii 
„chrześcijańsko-społecznej" (Christ­
lich-Soziale Partei), aby w angiel­
skich kołach rządowych i dwor­
skich wysondować możliwość ob­
wołania lorda Mountbatten kró­
lem jednego z krajów południowo- 
niemieckich. Sensację tę potwier­
dzi! organ brytyjskiej Partii Pracy 
„The People“, który podkreślił za­
razem, że niezwykły prpjekt nie­
miecki spotkał się w Londynie ze 
zdecydowanie ,, zimnym przyję­
ciem”,

Słinnes znowu na widowni
Hugo Stinnes, junior, znany prze­

mysłowiec niemiecki, wypłynął 
znowu na widownię w Niemczech 
zachodnich. Stinnes, który piasto­
wał ważne i odpowiedzialne stano­
wisko w Radzie Nadzorczej za- 
chodnioniemieckich karteli cięż­
kiego przemysłu, posprzeczał się 
w r -1933 z Hitlerem i wyemigrował 
do Anglii i Stanów Zjednoczonych, 
sprzedawszy poprzednio część 
swoich fabryk kapitalistom ame­
rykańskim. Po kapitulacji reżimu 
hitlerowskiego wrócił do Niemiec 
zachodnich, gdzie brytyjskie wła­
dze okupacyjne zamknęły go w 
obozie dla internowanych. Obecnie 
Stinnes został wypuszczony na 
wolność, aby wziąć udział w odbu­
dowie ciężkiego przemysłu na ob­
szarze okupacji anglosaskiej.

Duch swastyki 
jest wszechwładny

Znany dziennikarz i publicysta 
francuski Georges Soria w wyda­
nej świeżo książce „Czy Niemcy 
przegrały wojnę?“ zamieszcza taki 
charakterystyczny obrazek nastro­
jów panujących na obszarze oku­
pacji anglosaskiej:

„Gdy znajdowałem się pewnego 
dnia przejazdem w mieście Wup- 
perthal w Westfalii, przyszła mi do 
głowy myśl, by udać się do miej­
scowych władz i zobaczyć, jak wy­
gląda tu denazyfikacja. Burmistrz 
Wupperthalu, którego naszedłem 
niespodziewanie w jego biurze, za­
czynał właśnie odpowiadać na py­
tania, gdy w tym gwałtownie otwo­
rzyły się drzwi i weszła zadyszana 
i płacząca kobieta, która mogła 
mieć około 40 lat,

—  Panie burmistrzu —  rozpo­
częła kobieta wzburzonym głosem

—  otrzymałam dziś rano wezwa­
nie z policji. Na kopercie było na­
pisane „pilne“. Otworzyłam ten 
list, Z początku nie rozumiałam 
nic, ponieważ napisany on był na 
papierze ze swastyką w nagłówku. 
Myślałam, że jest to jakiś stary 
list, który przyszedł do mnie po 
wielu latach. A le nie —  podpisany 
był przez obecnego szefa policji. 
Przeczytałam go raz, przeczytałam  
go drugi, potem nie zastanawiając

W  Frankfurcie nad Menem od­
było się posiedzenie nowej bizo- 
nalnej Rady Gospodarczej dla po­
łączonych stref anglosaskich. (Bi- 
zonaler Wirtschaftsrat), na którym 
powołano dyrektorów poszczegól­
nych gałęzi życia gospodarczego. 
Na stanowiska te zostali wybrani 
wyłącznie członkowie CDU, CSU 
(chrześcijańskiej demokracji), a 
więc tych kół, które grupują u sie­
bie elementy skrajnie reakcyjne i 
faszystowskie. Wydarzenie to wy­
wołało ogromne wzburzenie w ło­
nie partii Schumachera, (SPD), 
która do tej pory cieszyła się naj­
większymi względami u władz oku­
pacyjnych, szczególnie brytyjskich, 
Nagły zwrot w kierunku popiera­
nia elementów nacjonalistycznych, 
przeciwnych jakiejkolwiek socjali­
zacji życia gospodarczego, przypi­
suje się polityce Amerykanów, któ­
rzy zgodnie z nowymi dyrektywa­
mi nie chcą dopuścić do rozbicia 
karleli i trustów kapitalistycznych 
w Niemczech zachodnich. Socjal­
demokracja zapowiada w związku 
z tym bezwzględną walkę z „bur- 
żuazią“ i wznowienie walki klaso­
wej, skierowanej przede wszystkim 
przeciw chrześcijańskiej demokra­
cji i partii liberalnej (CDU i LDP). 
Przewodniczący socjaldemokracji 
w Wielkiej Hesji, W illi Knothe, o- 
świadczył, że „przymusowe mał­
żeństwo z burżuazją“ należy na­
tychmiast rozwiązać, ostatnie wy­
padki dowiodły bowiem niezbicie, 
że klasa posiadająca wzmocniła się 
ogromnie, Nowomianowanych dy­
rektorów Rady Gospodarczej na­
zwał Knothe „SS-manami frontu 
harzburskiego“, przypominając so­
jusz, jaki z Hitlerem zawarły koła 
mieszczańskie i konserwatywne w 
swoim czasie w Harzburgu. Re­
perkusje z powodu objęcia wszyst-

się więcej, postanowiłam iść do­
wiedzieć się czego ode mnie chcą.

Poszłam tam, panie burmistrzu i 
wie pan co mi powiedziano: „Musi 
się pani przygotować na odbycie 
kary więzienia. Została pani ska­
zana w 1943 roku na pięć lat wię­
zienia za słuchanie radia angiel­
skiego, Nie odbyła pani kary, po­
nieważ była pani wtedy w ciąży. 
Dziecko umarło, tak że powód dla 
jakiego została pani ułaskawiona

kich stanowisk w Radzie Gospo­
darczej przez chrześcijańskich de­
mokratów ujawniły się już także 
w Bawarii, gdzie imieniem socjal­
demokracji poseł do Landtagu 
Martin Albert zaatakował gwałto­
wnie stanowisko rządu w sprawie 
reformy rolnej, wyrównania obcią­
żeń socjalnych i w kwestii uchodź­
ców. Albert zarzucił jednocześnie 
partii CSU, że nie chce ona bynaj­
mniej przyczynić się wespół z SPD 
do złagodzenia nędzy i dlatego żą­
dać musi rozwiązania obecnego 
parlamentu i rozpisania nowych 
wyborów.

Jeden z czołowych leaderów 
SPD w Hamburgu dr Hugo Busch- 
mann zwrócił się w ostrych sło­
wach przeciw kontynuowaniu dal­
szej współpracy z CSU „Jest rze­
czą oczywistą — mówił Busch- 
mann, — że socjaldemokracja wy­
stąpi obecnie przeciw tym siłom, 
które sądzą, że z gruzów drugiej 
wojny światowej można przywrócić 
bez dalekoidących przemian spo­
łeczno-politycznych — dawne 
Niemcy.“

Prezydent senatu w Bremie W il­
helm Kaisen stwierdził, że decyzja 
w Frankfurcie doprowadzi niewąt­
pliwie do tego, że obydwie naj­
większe partie w strefie zachod­
niej będą odtąd budowały nie na 
tym, co ich łączy, lecz co ich dzie­
li. Przyszłość okaże, czy i o ile bę­
dzie to miało wpływ destrukcyjny 
na Niemcy.

Walka jaka rozegrała się w 
Frankfurcie pozornie na bazie go­
spodarczej, była w istocie rzeczy 
pierwszym bojem wybitnie poli­
tycznym tych rozmiarów i tego 
znaczenia w zachodnich Niem­
czech. Reżyseria spoczywała z jed­
nej strony w rękach dr Adenauera

już nie istnieje... Dajemy pani dwa 
dni czasu na przygotowanie się i 
ponowne zjawienie się u nas.“

— Niech mi pan powie, panie 
burmistrzu, co ja mam robić? Nic 
posadzą mnie chyba do więzienia 
za to, że w 1943 roku słuchałam 
radia angielskiego. Czy Anglicy 
pozwolą na to?

Opowiadanie, przerywane łka ­
niem skończyło się, zapytaniem: 
„Czy Anglicy pozwolą na to?“

i dr Miillera po prawicy i w ręku 
Schumachera po lewicy,

W  oświadczeniu złożonym przed­
stawicielom prasy po burzliwych 
obradach Rady Gospodarczej 
Schumacher powiedział, „że socjal­
demokracja nie chciała zrezygno­
wać z urzędu administracji w łonie 
Rady Gospodarczej, ponieważ by­
ła to jedyna dwustrefowa pozycja 
SPD, W  Niemczech chce się utwo­
rzyć „park narodowy“ przestarza­
łego kapitalizmu — mówił rozgo­
ryczony przywódca SPD — pod­
czas gdy cała Europa kroczy na 
drodze do socjalizmu. Chrześcijań­
ską demokrację uważać będziemy 
odtąd jako partię przedsiębiorców 
i kapitalistów.“ Walka, jaka roz­
gorzała w zachodnich Niemczech 
między dotychczasowymi przyja­
ciółmi politycznymi, będzie miała 
niewątpliwie duży wpływ na dal­
sze kształtowanie się przyszłego 
oblicza Niemiec. W  tej chwili ży­
wioły reakcyjne — wskutek zgoła 
fałszywej taktyki socjaldemokracji 
pod wodzą Schumachera, która 
drogą hurranacjonalizmu usiłowała 
skaptować sobie wyborców — o- 
kazały się znacznie silniejsze i po­
stanowiły zaryzykować prowadze­
nie własnej polityki, pewni popar­
cia.,, Amerykanów. Takie jest bez 
wątpienia tło obecnej rozgrywki. 
Dr Adenauer, przywódca CDU w 
strefie brytyjskiej, zapytany na te­
mat odbudowy gospodarczej połą­
czonej strefy anglo-amerykańskiej, 
z naciskiem zaznaczył, że „bizonal- 
na Niemiecka Rada Gospodarcza, 
która bezsprzecznie jest dzisiaj 
najwybitniejszą władzą niemiecką, 
będzie dążyła do zdrowego rozwo­
ju gospodarczego w zachodnich 
Niemczech, za który partia chrze­
ścijańsko demokratyczna obejmuje 
całkowitą odpowiedzialność.“ Na­

stępujący członkowie partii CDU 
wybrani zostali na dyrektorów po­
szczególnych zarządów głównych: 
dr Johann Semmler — gospodarka, 
dr Schlange — Schoeningen, b. ko­
misarz Osthilfe — wyżywienie, dr 
Otto Schniewind — finanse, dr 
Eugen Fischer — komunikacja i 
Hans Schubert — poczta i tele­
komunikacja.

Rada Gospodarcza zachodnich 
Niemiec jest oczywiście ostro zwal­
czana w sowieckiej strefie okupa­
cyjnej jako emanacja sił reakcyj- 
no-kapitalistycznych.

Niemcy mieli prowadzić 
wełnę co 15 lat

Przy badaniu najtajniejszych akt 
Marcina Bormanna, znaleziono — 
jak podaje hamburski dziennik 
„Die W elt“ — dowody na to, że 
.Hitler uważał za wskazane, by na­
ród niemiecki co 15 czy 20 lat pro­
wadził wojnę. W  czasie przygoto­
wań do procesu przeciwko mini­
sterstwu spraw zagranicznych Rib- 
bentropa znalazł dr M. W- Kemp- 
ner nieznany dotychczas doku­
ment. Jest to coś w rodzaju memo­
randum, spisanego na temat roz­
mowy, jaka się odbyła między 
„Fuehrerem“ a kierownikiem 
kancelarii Bormannem. Memoran­
dum to posłał Bormann wszystkim 
wyższym urzędnikom rozmaitych 
ministerstw do przeglądu. Nosi 
ono datę 19 sierpnia 1941 — osiem 
tygodni po inwazji armii niemiec­
kiej na Rosję.

„Jeśli dobrze życzymy narodowi 
niemieckiemu, to to, by on co 15 
wzgl. 20 lat prowadził nową woj­
nę. Armia, która służy tylko do 
utrzymania pokoju, bawi się w żoł­
nierzy. Jako przykład zobaczmy 
sobie Szwecję i Szwajcarię“. Taka 
armia zdaniem Hitlera stanowi 
niebezpieczeństwo rewolucji.

Straty wojenne usprawiedliwiał 
Hitler w sposób następujący: „Je­
śli się mi zarzuca, że w moich woj­
nach dwieściętiżydzieści tysięcy 
ludzi straciło życie, to odpowiem 
na to, że naród niemiecki dotych­
czas zdobył przeze mnie więcej, niż 
dwa i pół miliona ludzi. Jeśli więc 
wymagam 10% na ofiarę, to dałem 
za to 90%. Mam nadzieję, że za 10 
lat będziemy mieli na świecie przy­
najmniej o 10 lub 15 milionów 
Niemców więcej. Stworzę dla nich 
warunki do życia.“

Hitler zwrócił się przeciw ogra­
niczaniu urodzin, twierdząc że 
wielu wielkich mężów było szó­
stym, albo siódmym dzieckiem, i 
„że nie wolno nam powtórzyć błę­
dów i zadowalać się tylko jednym 
dzieckiem.“

W alka polityczna w  s tre fa c h  zachodnich
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Katolicyzm i protestantyzm niemiecki dziś
„Nikt z nas Niemców nie może 

się — w zasadzie — uwolnić od 
odpowiedzialności. Ale z drugiej 
strony byłoby niezgodne z histo­
ryczną prawdą i przyświadcze­
niem kłamstwu, gdybyśmy się po­
z w o lil i— w sensie biblijnym — 
posłać na pustynię jako kozioł 
ofiarny całego świata“ . (!) „W  
obliczu rządu (hitlerowskiego — 
przyp. mój) gotowego do stoso­
wania wszelkich metod przemo­
cy, nie można bez wzystkiego 
uważać za moralny obowiązek 
obywateli, by najlepsi z nich od­
dali się sami pod nóż i nie wolno 
im poczytywać za winę, skoro 
tego nie uczynili. Ściśle biorąc 
mogliśmy wszyscy, zawsze i wszę­
dzie zdziałać więcej, niżeśmy 
zdziałali. (?): to, czegośmy nie 
zrobili jest naszą winą — przed 
Bogiem (!). Jeżeli zaś chodzi 
o osąd ludzki o zachowaniu się 
naszego narodu w  czasach na­
zizmu, to musimy wymagać (!) 
by skomplikowana wielopostacio- 
\vość i powikłanie okoliczności 
doznały sprawiedliwej oceny. 
Znacznej części narodu niemiec­
kiego można z pewnością zarzu­
cić bezkrytyczną łatwowierność

— by zachować sobie źródło en­
tuzjazmu i kultu bohaterów Nie­
miec, jest rzeczywiście skłonny 
nie widzieć wielu rzeczy, które by 
go mogły rozczarować. (!) W tym 
wypadku jest tchórzliwy. Ale z 
drugiej strony trzeba mu zapisać 
na dobro jego szczerą i ofiarną 
wiarę wr narodowy socjalizm(!!) 
dzięki której zyskał (po pierwszej 
wojnie światowej — przyp. mój) 
możność ponownego wy dźwignię­
cia się w górę. Trudno też nie 
uznać pozbawionego egoizmu spo­
łecznego poświęcenia się obowiąz­
kom milionów ludzi... Czy wolno 
było wymigiwać się od wejska, 
skoro chodziło bądź co bądź... 
o być^ albo nie być ojczyzny?“ . 
(G. Baeumer w artykule pt. „Do 
problematyki zagadnienia winy“ ).

„Musimy się pogodzić z przera­
żającą tiyślą, że „wódz“ Niemiec 
(i niewątpliwie niektóre osoby 
z jego bezpośredniego otoczenia) 
czerpali powodzenie, niezwykły 
wypływ na ludzi, nieludzkość, brak 
sumienia i bestialskość ze związ­
ku z nieczystymi siłami. Te źródła 
wytłumaczyłyby wszystko (!), 
przede wszystkim pozwoliłyby

zrozumieć, dlaczego nikt nie miał 
dość siły, by przeciwstawić się 
wodzowi i uwodzicielowi... Szatan 
może opętanemu użyczyć takiej 
mocy, że w porównaniu z nią 
wszelkie ziemskie możliwości od 
samego początku są niczym. (W 
innym miejscu: „Diabła nie może 
zwyciężyć człowiek, a jedynie 
Bóg“ ) ...Bóg chętniej wyciąga sw-ą 
przebaczającą dłoń do jednego 
grzesznika czyniącego pokutę, niż 
do 99 sprawiediiwych“ . (F. Kirn- 
berger: „Polityczna czy religijna 
wina?“ ).

„Jest widocznie losem Niemiec 
przeżywać najgłębsze problemy, 
w których odźwierciadlają się 
wzloty i upadki ludzkości. (!) Tak 
jak ludowi Izraela w Starym Te­
stamencie, tak i Germanom po Na­
rodzeniu Chrystusa przypadło w 
udziale wielkie zadanie... Totalne 
załamanie się daje nątn możność 
zrobienia takiego nowego począt­
ku, że stanie się on przykładem 
dla świata. (!) ...Spełnienie tego 
zadania jest posłannictwem naro­
du niemieckiego...“ . (E. Schmitt- 
mann: „Felix Culpa?“ ).

„Gdy się podkreślą, że byli prze­
ciwnicy dopuścili się względem 
nas niesprawiedliwości, to jest to 
bezsprzecznie twierdzenie słusz­
ne (!)“ . Ale „fakt, że inne narody 
także są winne i stale swą winę 
pomnażają (!), nie odciąża nas 
przed Bogiem i nie usprawiedliwia 
naszej głuchoty... Inne narody nie­
wątpliwie dzielą z nami winę ca­
łego zachodu, lecz przewinienie 
nasze jako narodu poetów' i my­
ślicieli jest głębsze! Z poczucia 
narodowej dumy (!) odrzucamy 
tanie usprawiedliwianie się wrspóf- 
winą drugich. Przyznanie się do 
większej winy płynie z świado­
mości posiadania większego naro­
dowego zadania. (!) Należy nas 
jako naród mierzyć miarą Bogjj,(l!) 
i Jego zleceń, a nie miarą innych 
ludów“ 1. (Dr H. E. Hengstenberg: 
„Złem największym jest wina nie- 
opłakana“ ).

W  taki i tym podobny sposób 
wypowiadają się wszyscy auto­
rzy z „Neues Abendland“ , nie ww- 
łącząc ks. dra Klinkhammera, 
który mimo zacytowanych przeze 
mnie krytycznych uwag o zacho­
waniu się katolików świeckich 
i duchownych w czasach hitleryz­
mu przeczy winie narodu niemiec­
kiego i wylewa łzy nad nieszczę­
ściami biednego „śmiertelnie rau- 
nego“ narodu, na który w-szyscy

„bezlitośnie“ rzucają ciężkie ob­
winienia.

Zacytowane wywody jednego 
z najpoważniejszych — jak pod­
kreślam raz jeszcze — periody­
ków katolickich, składają się ra­
zem na smutny i symptomatycz­
ny dokument. Z nadzwyczajną 
szczerością uchylono tutaj przy­
łbicy i ukazano właściwe oblicze. 
Katolicyzm służy tym, „chrześci­
janom*! mającym pretensje do re­
prezentowania zachodu, nawet 
nowego zachodu, (sam tytu ł pisma 
brzmi „Neues" Abendland“ tzn. 
Nowy Zachód) do mało chrześci­
jańskich praktyk, w których nie 
wiadomo co bardziej „podziwiać“ 
— czy chęć oddalenia od siebie 
winy i przerzucenia jej na „resztę 
świata“ , szatana, względnie... 
Boga („który dopuścił“ ), czy też 
butny quasi mesjanizm ciągnący 
z winy nowy tytuł do wielkości 
i niezwykłości niemieckiego na­
rodu, którego nikt prócz Boga nie 
ma prawa sądzić. W najlepszym 
wypadku wryraża się „zgodę“ na 
winę rozłożoną na Niemców i inne 
narody. Konsekwencją tego nie 
możp więc być jednostronna po­
kuta, a tylko wzajemne przeba­
czenie i pojednanie. (Versoehnung), 
Łatwo sobie wyobrazić reeduka­
cję bazującą tia takich przesłań 
kach... ,,

(c. d. a.) <
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Uligawki historyczne z Bytomia

P o la c y  z  nad Misy p ro fe s o ra m i U n iw e rs y te tu  K ra k o w s k ie g o
W  średniowieczu D o lny  Śląsk 

z W rocław iem  na czele odgryw ał 
w yb itną  ro lę  w  rozw oju  k u ltu ry  
um ysłowej. Zawdzięczał to w  du­
żym stopniu swemu położeniu geo­
graficznemu, gdyż leżąc na skrzy­
żowaniu dróg, w iodących do P olski 
z po łudn ia  i zachodu, m ia ł na jb liż ­
szy kon tak t z k ra jam i o ku lturze 
łacińskie j.

R O Z K W IT  P IŚ M IE N N IC T W A  
I  TW ÓRCZOŚCI N A U K O W E J
P olsk i rozwój ku ltu ra ln y  Śląska 

dz ie li się na k ilk a  okresów. N a j­
bardziej dynamiczny w  sensie od­
dzia ływ ania na całą Polskę był 
okres pierwszy, średniowieczny, 
gdy Śląsk przodował umysłowo. W  
X I I  i  X I I I  stuleciu rozkw itu  na 
Śląsku p iśm iennictwo i twórczość 
naukowa. W  tym  czasie wyrasta 
szereg w ybitnych indywidualności. 
Do najbardzie j znanych -należy 
P io tr W łost, założyciel i budowni­
czy k ilkudziesięciu  kościołów, 
tw órca budownictwa monumental­
nego. Jemu zawdzięczać należy 
słynne cpactwo wrocławskie, k tó ­
re stało się placówką k u ltu ry  ła ­
cińskie j w  Polsce.

Jakko lw iek  pierwsze przejawy 
piśm iennictwa p o ja w iły  się na 
Śląsku już pod koniec X I I  w ieku, 
dopiero w iek X I I I  przynosi dzieła 
takich Ślązaków, jak  W ite llo  i 
Franco z P olski, k tó rzy  w prow a­
dzają Polskę do naukowej lite ra ­
tu ry  europejskiej. Benedykt z P o l­
ski, zakonnik konwentu francisz­
kańskiego we W rocław iu , bierze 
udz ia ł w  w ypraw ie do M ongo lii i 
spisuje wrażenia z podróży. W  w ie ­
ku  X IV  ukazują się prace leka r­
skie Jana z Grotkowa, Physikusa, 
archidiakona głogowskiego oraz 
N orbertanina Tomasza, k tó ry  obok 
pracy kościelnej zajm ował się 
p rak tyką  lekarską, sprawując funk­
c ję  lekarza przybocznego książąt 
śląskich.

Również w  zakresie h is to riog ra ­
f i i  po lskie j udzia ł Śląska b y ł 
znaczny, zwłaszcza po śmierci k ro ­
n ikarza Kadłubka. W  powstają­
cych w tedy kronikach, pisanych 
przeważnie przez autorów  anoni­
mowych, jest charakterystyczne 
wyraźne podkreślanie łączności 
Śląska z Polską.

W P ŁY W  U N IW ER S YTE TU  
K R A K O W S K IE G O .

W  następnych wiekach duży 
w p ływ  na Śląsk w yw ie ra ł U n iw er­
sytet K rakow ski, k tó ry  przyciągał 
ze Śląska studentów. E lita  ku ltu ra l­
na Śląska utrzym yw ała b lisk ie  sto­

sunki z dynastią Jagiellońską. Z 
klasztoru kanoników  regularnych 
pod wezwaniem Najświętszej M a rii 
Panny w K łodzku  wyszedł słynny 
,,Psałterz F lo riańsk i", należący do 
na jważ-niej szych, najstarszych za­
bytków  polskiego piśmiennictwa. 
W  ciągu X V  i  X V I stulecia przeszło 
przez U niw ersytet K rakow ski około 
4 tysięcy Ślązaków, co stanow iło 
przeszło 10 procent wszystkich 
studentów.

Na katedrach profesorskich od­
nowionego U niwersytetu K rakow ­
skiego zasiadali znakomici Ślązacy; 
Franciszek Krzyszow ie z Brzegu, 
Jan z K luczborka i Erazm z Nfisy. 
K rzyszow ie by ł nawet dw ukrotn ie 
rektorem. Ślązacy upam iętniają 
się w dziejach tej uczelni fundacja­
mi i zapisami za przykładem  M i­
ko ła ja  z G liw ic , k tó ry  o fiarow ał 
legat na stworzenie domu studen­
tów śląskich w Krakow ie.

W  X V  w ieku odegrał dużą rolę 
w  Uniwersytecie Jan rodern ze 
Lgo ty  pod Oleśnicą, zwany E lgo- 
tem; P io tr Gaszowiec i Jan Staszko 
rodem z W rocław ia , dziekan kap i­
tu ły  głogowskiej,

Śląscy uczeni b iorą poważny 
udzia ł w  rozw oju  nauk filo zo ficz ­
nych. Jan z G łogowa, k tó ry  p ie r­
wszy podał w  Polsce wiadomość o 
odkryc iu  A m eryki, pośw ięcił w ięk­
szą część swego życia na pisanie 
podręczników. D ługie la ta b y ł pro­
fesorem M icha ł z W rocław ia.

P R O D U K C JA  
K S IĄ Ż K I P O LS K IE J

Wszyscy ci uczeni śląscy b y li za­
m iłow anym i zbieraczami książek. 
Na Śląsku k w itła  również na prze­
łom ie w ieków  średnich i  czasów 
nowożytnych produkcja  książki 
po lsk ie j, w  k tó re j zasłużył się 
szczególnie H ieron im  W ie tor, ro ­
dem z Lubomyśla pod Jelenią G ó­
rą. W ie to r w prow adził do p o l­
skich druków  kursywę aldowską 
oraz średniowieczną antykwę w ło ­
ską, k tó ra  stała się antykwą po l­
ską. Z tegoż Lubomyśla w yw odzi­
l i  się zasłużeni d la rozw oju p o l­
skiej książki Szarffenbergowie oraz 
Zybenaicherowie.

Epokę humanizmu charakteryzuje 
w y ją tkow a ruchliw ość ku ltu ra lna  
Śląska w  b lisk ie j łączności z U n i­
wersytetem K rakow skim , N iestety 
już w  połow ie X V I stulecia nastę­
pu je  osłabienie tych kontaktów , a 
rozpoczyna się okres germanizacji 
Śląska, trw a jący  aż do ¡połowy 
X IX  w ieku. Bierność P o lsk i by ła  
jedną z przyczyn zwyciężenia 
niemczyzny na Śląsku. Zanika tem

warstwa polskie j in te ligencji, a 
ośrodkiem życia narodowego staje 
się dla chłopów i drobnomiesz­
czaństwa kościół, W yb itn i Śląza­
cy —  jak W acław  Gródecki, M a­
d e j Strubicz, W alenty Fontana, 
Pastorius z Głogowa czy W alen ty  
Roździeński biorą jednak udzia ł 
w twórczości ku ltu ra lne j Polski 
X V II stulecia, lecz już nie na tere­
nie Śląska, Pastorius był sekreta­
rzem i h istoriografem  kró lewskim . 

w W początkach X IX  w ieku po­
wstaje na Śląsku ruch, mający na 
celu odrodzenie k u ltu ry  pod prze­
wodnictwem Lompy, Lisa, Ligonia. 
W  ostatnich dziesiątkach la t Śląsk 
dał nauce polskiej w ie lu  pracow­
ników, k tó rzy  godnie pod ję li 
tradycję śląskich uczonych śred­
niowiecza.

Bytom jest starym osiedlem 
m iejskim . Przed wiekami otaczały 
go o lbrzym ie bory, ciągnące się od 
Strzelec aż po M ysłow ice. W  by­
tom skim A rch iw um  M ie jsk im  u- 
chow ały się do dziś dnia całe sto­
sy starych dyplomów, świadectw 
chlubnie zdanych egzaminów, 
umów, spisanych przez ojców te r­
m inatorów  z m istrzam i, które  do­
wodzą, że m iasto już w pierwszych 
wiekach swego is tn ien ia  . by ło  
ośrodkiem rzemiosła. Is tn ia ły  tu 
liczne cechy, prom ieniujące swą 
działalnością niemal na ca ły Śląsk.

DO W O DY POLSKOŚCI

Znajdujące się w zbiorach ar­
chiwalnych dokumenty, dostarcza­
ją n iezbitych dowodów polskości 
Bytom ia i ziem i śląskiej. Rada 
m iejska, sąd i inne urzędy posłu­
g iw a ły się wyłącznie polskim  ję ­
zykiem. N ie ty lk o  rozpraw y sądo- 
we i obrady w radzie prowadzone 
b y ły  po polsku, ale wymagano tak­
że wnoszenia podań w  tym  języku,

JA N  B A R A N O W IC Z

CÓRA ŚWIĘTEJ ANNY
S u ity  czeszą się ju k  włosy

1 wschodzi słońce dziewanną  
Na lu k u  z iem i pobożnej,

na górze tw e j św ięta Anno.
I  błądzą cienie po stokach

i  gadk i ja k  w ie jsk ie  skrzynie.
Świergocą małe sko w ro n k i

śpiewankę o G ogolin ie .
K ośc ió ł m o d li się nawam i.

Ze ścian słowiańszczeje słowo. ■
K ap lice  n ib y  p ie lg rzym i

wodzą się drogą krzyżow ą.
W ieczoram i h is to ria

iv kam iennym  am fitea trze  
skanduje siwe rapsody,

p łom ienną ojczystość świadczy.
A  w ia tr  ja k  C hrystus frasobny

z p rzyd rożne j dźw ignął się m ęki 
i  zb iera  prochy powstańcze

Jak najcudnie jsze p iosenki.
O w ija  w św ie tlis te  pałce,

p y ł siewny ostów i  m ieczu  
i  na m ogiłach rozsiewa,

k tó rych  lęk  wrogu zaprzeczył.
Z ie lona różdżko weselna! —-

M uzyka Bończyka gęśli! —
O tośm y znów szlak zw iąza li,

co nas do ciebie p rzekreś lił.
, Zachód m im  z ran się cze rw ien ił

i  śm ierć służyła za darm o, 
gdybyśmy się p ię li ku  Tob ie

przez b lo k i bu n kró w  i  arm at.
Ś w ity  nu-niebie się chw ie ją  —

sztandary w  drzewcu tw e j w ieży.
O budz ił wolność pod glebą

tw a rdy  marsz po lsk ich  żo łn ie rzy.
Na szczycie twym ja k  posągi

stygniem  —  K a lw a rio  opo lska! —
Gdzie oczy w  przestrzeń w ym ierzą

—  b ia locze rw ien i się Po lska ! —
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nie mówiąc już o po lskie j kores­
pondencji pryw atne j urzędników  
i mieszkańców miasta. Rzadko ty l­
ko spotykam y jak iś  dokument w 
języku czeskim, a jeszcze rzadsze 
są dokumenty niemieckie.

K L Ę S K I I R OZBO JE

Zachowany z r, 1475 dokument 
mówi, że ka tastro fa lny pożar znisz­
czył całe miasteczko, ocalał w tedy 
ty lk o  jeden kościół. Poza częstymi 
żyw io łow ym i klęskam i tra p iły  
m iasto 1 okolicę różne epidemie, 
czego dowodem są liczne zarzą­
dzenia sanitarne.

Swawola szlachty ob jaw ia ła się 
nie ty lk o  w zw ykłych bójkach są­
siedzkich, Teren bytom ski naw ie­
dzany był dość często przez ban­
dy, organizowane i utrzymywane 
przez szlachtę. Oczywiście dz ia ła ły  
także szajki ,,niższej ko n d yc ji"  za­
wodowych podpalaczy i zbójów.

W  X V I I I  w ieku postrachem oko­
lic y  była słynna banda braci Ja­
rockich, k ieru jąca swe wyprawy 
również na Bytom. Nawet jeszcze 
w  łatach 1808— 1816 dz ia ła ły  tu 
s iln ie  zgrupowane szajki z łoczyń­
ców, o czym mówią odnośne doku­
menty.

Jeszcze z innej strony ludność 
narażona była na k rzyw dy i gwał­
ty. Częste przemarsze w ojsk, re k ­
w izycje, stałe zakwaterowania i  
swawola żołnierska dopiekały 
mieszkańcom. Dowództwa różno­
języcznych oddzia łów  w ojskowych 
w yciska ły z m iasta i oko licy, co się 
ty lk o  dało, a żołn ierz ponadto na 
własną rękę psocił i  rabował. D o­
piero w  roku 1809 wyszło zarzą­
dzenie, mające położyć kres samo­
w olnym  rekw izycjom  wojskowym .

C IĘ ŻA R Y  W O JE N N E

Ciekawych szczegółów dow iadu­
jemy się z dokumentu, mówiącego 
o krzywdzącym  miasto Bytom  roz­
łożeniu' podatku wojennego w  roku 
180V. Liczba mieszkańców Bytom ia 
została wówczas ustalona na 1 828 
głów, k tó rym  wymierzono podatek 
w ojenny w  łącznej kwocie 2186 
ta larów . M iasto Pszczynę nato­
miast, gdzie dorachowano się 
2334 mieszkańców, opodatkowano 
ty lk o  2334 talaram i.

Opierając się na powyższej sta­
tystyce, jako też na fakcie, że 
kościółek św. Ducha przy dzis ie j­
szej ul. K rakow skie j, znajdow ał 
się wówczas poza murami miasta, 
dochodzimy do wniosku, iż Bytom  
aż do początku X IX  w ieku b y ł n ie­
w ie lką  mieściną.

Jan Łangowski

P O LS K I Z W IĄ ZE K  ZA C H O D N I 

wykonawcą i stróżem 

zachodniego programu 

p o l i t y k i  p o ls k ie j

T. KRASZEWSKI

Z serii „Pionierzy to...

lewita
Pan Nowak nigdy nie był mężem z wielkim charakte­

rem. W zarządzie miejskim Syrołapek/w którym przed 
II. wojną światową piastował odpowiedzialne stanowisko 
kasjera, miał zawsze opinię fajtłapy, mimo pozorów po­
wagi i stanowczości, jakie sobie nadawał. A w ognisku 
rodzinnym jego autorytet był kompletnie gaszony i ponie­
wierany przez czcigodną małżeńską połowicę, panią 
Agnieszkę Nowakową, de domo Cacankiewiczówną. Mał­
żonka panowała nad panem Hieronimem bezapelacyjnie 
i autorytatywnie, przerastała go fizycznie, psychicznie 
i moralnie.

Pan Nowak był mężczyzną o słabowitej kompleksji. 
Niski, szczupły, o zapadniętej klatce piersiowej, zgarbio­
nych plecach, prawym ramieniu wyższym od lewego, za 
to prawej nodze krótszej od lewej, krótkowidz — przed­
stawiał charakterystyczny typ mola biurowego, pół życia 
pochylonego nad kasowymi księgami, bojącego się słońca 
i kataru, zimnej wody i przeciągów, beksenszii.su i zgubie­
nia okularów. A że cierpiał przy tym na wątrobę, więc 
łatwiej zdobyć mu się było na opryskliwość i nieuprzej- 
mość, niż na stanowczość i cywilną odwagę.

Pani Agnieszka i zewnętrznie i duchowo stanowiła prze­
ciwieństwo małżonka. Kobieta — co się mówi — postaw­
na, frontowa, z młodych lat zgoła urodziwa, okaz kwitną­
cego zdrowia miała w charakterze wiele cech pospolicie 
rięskimi zwanych: była energiczna, przedsiębiorcza, sta­
nowcza, nieustępliwa. Twardą ręką trzymała ster nawy 
Hdzinnej, rządziła despotycznie mężem, dziećmi, służącą.

Nowoprzybyli mieszkańcy Syrołapek dziwili się, patrząc 
na to małżeństwo, w  jaki sposób zostało ono skojarzone. 
Mieszkańcy zasiedzieli opowiadali im wtedy pod dyskrecją 
historię tego niedobranego stadła.

Illo tempore panna Agnieszka Cacankiewiczówną ucho­
dziła za jedną z najlepszych, a bodaj czy nie najlepszą 
partię w Syrołapkach. Papa Cacankiewicz był właścicie­
lem poważnego przedsiębiorstwa rzeźnickiego, prowadził 
handel bydłem, miał jatkę mięsną, wędliniarnię i masarnię, 
poza tym kamienicę w rynku, gospodarstwo pod miastem, 
jednego syna i córkę jedynaczkę, to jest właśnie pannę 
Agnieszkę.

Panna Agnieszka miała licznych konkurentów, ale żaden 
jakoś nie przypadał jej do serca. Trafił się wreszcie taki, 
który przypadł. Syn równie poważnego obywatela syro- 
łapskiego, właściciela parowego młyna. Chłopak przy­
stojny i rozgarnięty, Skończył gimnazjum w powiatowym 
mieście i studiował prawo w Warszawie.

Poznali ich ze sobą rodzice nie bez intencji skojarzenia 
z nich pary małżeńskiej, gdy młody człowiek przyjechał 
do Syrołapek na wakacje.

Co by to była za para: rzeźnictwo i młyn!
Panna Agnieszka straciła dla chłopca głowę i serce.
I wszystko było na najlepszej drodze. Nagle ni stąd, 

ni z owąd — krach! Nawet najdomyślniejsi plotkarze nie. 
mogli dojść istotnej przyczyny. Miody człowiek wyjechał 
i mimo nalegań, perswazyj, a nawet represyj finansowycli 
rodziców, nie chciat wrócić i finalizować małżeńskiej 
imprezy.

Panna ze wszystkimi szykanami została na koszu. Sy.ro- 
łapki miały skandal i ucztę dla plotkarzy. Konkurenci, jak 
na komendę, zniknęli z widowni.

A wkrótce za pierwszą — druga sensacja. Panna 
Agnieszka, najposażniejsza jedynaczka w  Syrołapkach, 
wychodzi zamąi za najskromniejszego, po prostu niewi­
docznego urzędniczka magistrackiego, pana Hieronima 
Nowaka. No, i odbył się ślub i wesele. Trwało to aż trzy 
dni. Hulały całe Syrołapki. Specjalnie na ten cel wynajęto 
remizę straży ogniowej, a właściciel miejscowego składu 
win i wódek osobiście jeździł do powiatowego miasta po 
transport spirytualij.

Małżeństwo, wedle wszystkich pozorów było bardzo 
szczęśliwe. Pani Agnieszka, jakby na złość plotkarzom, 
afiszowała się ostentacyjnie tym szczęściem. Pokazywała 
się często czule przytulona do małżeńskiego ramienia, 
idąc na spacer do parku, do podmiejskiego lasku lub 
w aleję Zakochanych. W krótkim (może nawet za krótkim 
czasie) państwu Nowakom przybył syn. W. tym samym 
czasie pan Nowak (może przy protekcji teściśi) awansował 
na magistrackiego kasjera.

Potem... lata toczyły się równo i spokojnie. Syrolapska 
„opinia społeczna“ coraz mniej interesowała się małżeń­
skim ogniskiem państwa Nowaków. Skandale i sensacje 
poszły w zapoiflnienie. Pani Agnieszka przestała przecież 
być panną Cacankiewiczówną, a była tylko skromną panią 
kasjerową. Nikogo nie interesowało już, że pierworodny 
syn państwa Nowaków, ukończywszy szkołę powszechną 
w Syrołapkach, został wysłany przez dziadka do powia­
towego gimnazjum. Że po ośmiu coś latach przybył pań­
stwu Nowakom drugi syn, a następnie jeszcze jeden syn 
i córka. Że ten drugi syn był mniej od starszego brata 
urodziwy, ale za to o wiele bardziej urwisowaty, a młod­
sze dzieci nie wyróżniały się ani urodą, ani roztropnością, 
miały natomiast głupkowate miny, zastraszone oczy 
i usmarkane nosy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



z  irtd ró iteh  p o  xiemi Jtlazurufkiej nie śpiewają polskie piosenki lu ­
dowe, słuchają pogadanek i scho­
dzą się na lekcje języka po l­
skiego.

Z korespondencji wysyłanej do 
rodziców  wynika, że dzieci czują 
się dobrze i  chcą jak na jd łuże j po­
zostać w  pięknej Polsce, którą  
znały dotąd z opowiadania.

Rozmowę naszą z dyr, W asi­
lewskim przerywa przybycie roz­
bawionej dziatw y z wycieczki 
leśnej.

Rozmawiamy z dziewczynkami 
i chłopcami. Skromnie i grzecznie 
odpowiadają, —  a po k ilk u  m inu­
tach opowiadają o wrażeniach 
przebytych na wycieczce. Jedna 
z śmielszych dziewczynek oświad­
czyła nam w  im ieniu wszystkich 
dzieci: „N ie  wszyscy mówimy po

„Idziemy do Ciebie, matko nasza“
G rupa dzieci po lsk ich  z N iem iec, 

l ip s k a  i M agdeburga, u lokow ana zo­
stała w  zakładzie w ychow aw czym  Ro­
botniczego Tow. P rzy ja c ió ł Dziecka 
na Bie lanach w  W arszaw ie, inna  zaś 
grupa w  Sródborow ie. W  jednym  z 
p ism  *  w arszaw sk ich  zamieszczono 
stamtąd c iekaw y reportaż.

—  N o pow iedz, ja k  ci się podoba 
w  W arszaw ie? —  p y ta  swą ko leżan­
kę  „m ieszkanka" Sródboro-wa —  bo 
dla m nie, to  tu  n a jła d n ie j. D zieci z 
W arszaw y jednak  tw ie rdzą , że choć 
tu  je s t też ładn ie , to jednak w olą 
W arszawę. T ak i to  ju ż  w arszaw ski 
pa trio tyzm .

Dziwnego jednak doznajem y uczu­
cia, słysząc w śród dzieci n iem iecką 
mowę.

O to sto i m a ły  ch łopiec, Rysio So­
wa, otoczony g rupką  ko legów . W  rę­
ku  trzym a lis t, k tó ry  przed ch w ilą  
o trzym a! od m a ik i. W  oczach ch łop­
ca ro zszk liły  się łzy.

—  W as schre ib t d ie  M utte r?  —  p y ­
ta ją  "koledzy. —  W arum  w e inst du?

Przykro  je s t słuchać, A le  n ies te ty  
w iększość spośród dz ieci n ie  zna pra ­
w ie  o jczyste j m ow y. W łaśn ie  jednym  
z celów , d la  k tó ry c h  zosta ły  p rzyw ie ­
zione do Polski jes t ten, aby poznały 
swą o jczyznę i sw ó j język.

—  W  ośrodkach naszych —  in fo r­
m u je  nas k ie ro w n ik  Domu Dziecka z 
B ie lan, ob. S ie radzki —  przeprow adza­
m y  repo lon izac ję  ty c h  dzieci. Prze­
szkolenie p rzep row adz iliśm y w  ten 
sposób, aby b y ło  dla j i ic h  ja k  n a jb a r­
dz ie j przystępne. O rgan izu jem y w ięc 
w ieczo rk i, im p rezy  ku ltu ra ln o -o św ia ­
tow e, pogadanki oraz zw iedzanie 
W arszaw y i  je j Zabytków . W iększość 
rodz iców  ty c h  dz ieci zadeklarow ała  
sw ój p o w ró t do k ra ju . Przyjazd dzie­
c i je s t ja k b y  przedw stępnym  zapo­
znaniem  się z O jczyzną.

—  Dziś dzieci same p rzy jm u ją  go­
ści —  m ów i nam k ie row n iczka  Domu 
ob. K rakow a.

W  Ustce ładuje się węgiel

polsku, ale staramy się nauczyć 
i pokochać naszą mowę polską".

Gwizdek wychowawcy —  dyżur­
nego, wzywa dzieci na obiad. 
Ustaw iają się i ruszają do jada ln i. 
Gwar i radość przy stołach. Na­
stępuje cisza —  wstają i według 
zwyczaju polskiego odmawiają 
wspólnie m odlitwę, wyraźnie i  z 
nabożeństwem. Nawet wyraz: 
„szczodrobliwości" nie sprawia im 
trudności.

Na zaproszenie dyrektora siada­
my do stołu. Jedząc obiad przeko­
naliśm y się, że potraw y są smaczne 
i dobrze przygotowane.

Opuszczając Zakład, żegnamy 
serdecznie naszych małych gości, 
życząc im  jak  najwięcej radości 
podczas pobytu na ko lon ii i  rych­
łego powrotu do K ra ju  —  na 
stałe. J. B.

Rezolutna 12-letnia Zosia z jasnym i 
w a rkoczykam i prow adzi nas do św ie ­
tlic y .

—  Tu je s t tab lica  dyżurów , tu  na­
sze zd jęc ia  podczas pracy, a tu  ga­
zetka ścienna —  objaśnia. Z a trzy­
m ujem y się przed sporą tab licą , za­
k le jo n ą  a rkus ikam i papieru. Pośrod­

E. WIŚNIEWSKI i S-ka 
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ku  trochę niezręcznie w ykonana  k o ­
lum na Zygm unta, a w o kó ł n ie j napis: 
„Id z ie m y  do ciebie, ziem io, m atko na­
sza!". To w yp isa ły , dzieci z Berlina .

—  A  ja k  się porozum iewacie? —  
py ta m y  Zosi, k tó ra  jes t sta łą  miesz­
kanką  tego domu.

—  Już m y się dogadam y —  m ów i, 
uśm iechając się, —  Trochę pokazuje ­
m y sobie na m ig i, trochę ob jaśn iam y! 
obrazkam i z książek. U m ó w iły ś m y ' 
się ju ż  z ko leżankam i, że będziemy 
p is y w a ły  do. siebie lis ty , ale ty lk o  po 
polsku.

Po po łudn iu  odby ł się d la  dzieci 
konce rt z udzia łem  znanych a rtys tó w  
P. R. Tak żyw io ło w ych  ok lasków  ar­
tyśc i chyba jeszcze w  sw ym  życ iu  n ie  
o trzym a li. Przed zakończeniem  tu r ­
nusu urządzona będzie jeszcze d la  
dzieci z N iem iec w yc ieczka  do K ra ­
kow a, Zakopanego, W ie lic z k i i  O św ię­
cim ia.

Mazurzy
W yjeżdżamy z miasta. Jest cie­

p ły  sierpniowy poranek. Ścięte 
zboża już dość dawno sprzątnięto 
z pó l i  gdzieniegdzie widać po­
stać oracza.

LU D Z IE  N A  W YSPIE .

Na jeziorze Tomaszowskim 
znajduje się mała wysepka, na 
k tó re j zamieszkują dwie rodziny 
Polaków zasiedziałych.

Pobliska wieś Tom&szkowo za­
mieszkała jest prawie wyłącznie 
przez W arm iaków. N ie brak 
wśród nich Polaków —  patrio tów , 
k tó rzy  w  okresie panowania N iem­
ców k rze w ili ducha narodowego. 
Ich to zasługą jest fakt, że prawie 
wszyscy mieszkańcy w ioski w ła ­
dają językiem polskim . Rany za­
dane przez wojnę ulegają stopnio­
wemu zaleczeniu.

W  O LSZTYN KU
W jeżdżamy na rynek miasta, 

k tó re  na pierwszy rzut oka przed­
stawia jedną ruinę. W  ocalałych 
domach i dz ie ln icy w illow e j za­
m ieszkuje oko ło  3000 Polaków. 
M iasto posiada czynne wodociągi 
i  energię elektryczną. Dumą 
mieszkańców miasta jest odbudo­
wany nowoczesny gmach szkoły 
powszechnej, do któ re j uczęszcza 
ponad 700 dzieci.

Proces odbudowy nadających 
się do remontu zabudowań hamuje 
brak odpowiednich kredytów . In i­
cja tyw a prywatna nie wykazuje 
większej żywotności, a to z powo­
du nieuregulowania prawa w ła ­
sności.

Mieszkańców miasta i oko licy 
gnębi mauzoleum Hindenburga, 
k tó re  nie może doczekać się roz­
b ió rk i. Na historycznych polach 
Grunwaldu panuje pustka. T y lko  
wym urowany tu  w  r. 1945 kamień 
węgielny wskazuje, że istnieje 
p ro je k t wzniesienia pomnika ku 
uczczeniu wiekopomnego zwycię­
stwa.

W  pobliżu O lsztynka znajdowa­
ło  się muzeum na wolnym  powie­
trzu. Z ruchomych eksponatów 
nie pozostało śladu. Zachowały 
się jedynie w zory budownictwa 
w iejskiego w  postaci chat mazur­
skich, litewskich i  innych, Teren 
ten nie jest jeszcze zabezpieczony.

N ID Z IC A  CZY N IB O R K?
Obiektywnie należy przyznać, 

że W ydz ia ł D rogowy mimo w ie lu  
trudności nie ustaje w  prowadze­
n iu  napraw i odbudowy zniszczo­
nych dróg kom unikacyjnych na 
terenie w oj. olsztyńskiego. Prawie 
na każdym odcinku wre praca 
p rzy  naprawie nawierzchni.

Dojeżdżamy do N idzicy. Nad 
miastem dom inuje zamek z podziu­
raw ionym  dachem i postrzępiony­
m i murami. M iasto w  80% zni­
szczone. Ruch budowlany m in i­
malny.

M im o ostatecznego ustalenia 
nazwy miasta spotyka się jeszcze 
napisy „...w  N iborku". Ślady 
niemczyzny zn iknę ły zupełnie.

W  mieście zamieszkuje około 
3500 Polaków. W ładze narzekają 
na b rak fachowców, k tó rzy  naw et 
by się znaleźli, lecz b rak jest dla 
nich mieszkań.

Łącznie z miastem na terenie 
pow iatu zamieszkuje około 18.000 
osób, w  tym  2400 zw eryfikow a­
nych Mazurów, z k tó rych  część 
posiada własne gospodarstwa ro l­
ne, inni pracują na majątkach i w 
lasach państwowych. Liczba ta 
jest niewspółm iernie niska, gdy 
się zważy, że według urzędowej 
s ta tys tyk i niem ieckiej w  r. 1910 
na terenie pow ia tu  zamieszkiwało 
82% Mazurów, k tó rzy  przyznawa­
l i  się do narodowości polskie j. .

W  JA G A R Z E W IE
Jagarzewo jest siedzibą gminy 

w ie jsk ie j, k tó re j tereny graniczy 
z  w o j, warszawskim. W  budynku

tęsknili
gminnym mieści się spółdzielnia, 
k tó re j k ierow nikiem  jest Polak, 
zamieszkały przed wojną w  po­
b liżu  granicy b. Prus Wschodnich. 
Zagadnięty na temat problemu au­
tochtonów oświadcza natychmiast:

—  Proszę pana, Mazhirzy to Po­
lacy! Przed wojną u trzym yw a li­
śmy potajemnie b lisk i kon takt z 
tą  ludnością. Żeby Pan w iedział, 
że większość z nich tęskniła do 
Polski, N iestety wypadki, które  
m ia ły  miejsce po zakończeniu 
działań wojennych w p łynę ły  ujem­
nie na proces przywrócenia tych 
ludz i Polsce.

—  A  jak się przedstawia sytua­
cja obecnie?

—  Jest już znacznie lepiej, ale 
nie wiem, czy pokolenie, które zo­
stało bezpośrednio dotknięte zna­
nym i powszechnie wypadkam i, da

Z ramienia Zarządu Głównego 
Polskiego Związku Zachodniego, 
k tó ry  otacza opieką bawiące w 
K ra ju  dzieci polskie z Niemiec, 
wyjeżdżamy w  pogodny, słoneczny 
dzień do Owińsk.

„Z ak ład  dla ociemniałych", po­
łożony malowniczo w  parku, gości 
38 dziewcząt i 29 chłopców z W est­
fa li i i  N adren ii —  przybyłych na 
okres w akacyjny do Polski.

Z ciszy i  spokoju panującego ńa 
terenie Zakładu wnioskujem y, że 
m ali goście u lo tn ili się w  okolicę. 
I  już po k ró tk ie j chw ili dowiedzie­
liśm y się od dyrektora Zakładu 
ob. W acława Wasilewskiego, że 
dzieci w yruszy ły  na wycieczkę do 
lasu, położonego w  pobliżu i w ró ­
cą na obiad. Z pierwszych słów 
tego świetnego wychowawcy w n io­
skujemy, że dzieci są pod dobrą 
ojińeką i że cel ko lo n ii zostanie 
osiągnięty w  całej pełni.

do Polski
się przekonać, że to, co się stało, 
jest w iną nieodpowiedzialnych 
osób. Należy usiln ie pracować 
nad m łodym  pokoleniem i  oto­
czyć należytą opieką starych i  za­
hartowanych miejscowych dzia ła­
czy.

Zgadzam się z mo:m rozmówcą 
w zupełności. Droga do Polski 
m łodzieży miejscowego pochodze­
nia prowadzi po przez szko ły i 
Uniwersytety Ludowe. Na terenie 
w oj. olsztyńskiego czynne są ty l ­
ko dwa U niw ersytety Ludowe, 
Wspomnianą liczbę oraz liczbę 
szkól należy szybko zwiększyć 
oraz rozdzie lić wśród m łodzieży i 
dzieci szkolne większe ilości po­
dręczników i pomocy naukowych. 
M łode pokolenie musi być wycho­
wane w duchu polskim .

Pod kierownictwem  dyrektora 
zwiedzamy teren Zakładu —- w 
większej części zburzonego przez 
okupanta.

Wszędzie panuje wzorowy po­
rządek —  w  jadaln i, sypia ln i, 
św ie tlicy i . łazienkach. Dowiadu­
jemy się, że na m iejscu jest opieka 
lekarska.

A  ja k i jest program zajęć i ja ­
k ie  wrażenia odniosły dzieci pod­
czas pobytu w  Owińskach?

—  Mam do dyspozycji 4 wycho­
wawców, skierowanych przez M i­
nisterstwo K u ltu ry  i  M in isterstwo 
Oświaty —  oświadcza dyrektor 
W asilewski.

Program zajęć jest urozmaicony 
i  u łożony w  ten sposób, by dzie­
ciom dać swobodę ; wytchnienie 
i zarazem pogłębić wiadomości 
o Polsce.

Dzień rozpoczynają m od litw ą ! 
podniesieniem sztandaru, następ­

Port w  Ustce ma Charakter handlo­
w y  i ryba ck i, przede w szystk im  zaś 
handlow y. Port składa się z dw u czę­
ści: avan tpo rtu  i  p o rtu  w ew nę trz ­
nego.

Port w ła śc iw y  zna jdu je  się w  k o ry ­
cie rzek i S łup ii. Brzegi rzek i p łynące j 
w  k ie ru n k u  pó łnocnym  są um ocnione 
przez kam ienne nadbrzeża. D ługość 
po rtu  w  głąb rzek i w ynos i oko ło  
1400 m. Po obydw u stronach rzek i 
u łożone są to ry  ko le jow e . Zachodnia 
strona p o rtu  posiada dwa baseny, 
w schodnia  jeden. Basen po stron ie  
w schodn ie j je s t n a jw iększy  i  przezna­
czony jest d la rybaków . P rzy basenie 
ryba ck im  zna jdu je  się stocznia r y ­
backa, p roduku jąca  k u try  i  p rzepro­
wadzająca napraw y taboru  ryb a ck ie ­
go. D ruga stocznia po zachodniej 
s tro n ie  rzek i posiada rów nież w yc iąg  
d la  jednostek do szerokości 8 m, 
a d ługości 40 m.

Port posiada w ła sn y  kap itana t i  la­
ta rn ię  m orską o zasięgu św ia tła  15 
m il m orskich. W  zakresie wyposaże­
n ia  p o rt posiada 3 e lew a to ry  zbożowe 
o '  po jem ności 15 tys ię cy  ton, duże 
zb io rn ik i sp iry tusow e , nieuszkodzone 
m agazyny, place bunkrow e  dla w ęgla  
i ro p y  (z tych  osta tnich mogą rów nież 
korzystać jedn o s tk i rybackie ) i  ch ło ­
dn ię  rybną,

Ponieważ w yposażenie p o rtu  w  
d źw ig i jes t n iew ystarcza jące, p ro je k ­
tu je  się zm ontow anie  tu  now ych k ra ­
nów, k tó re  b y  u m o ż liw iły  zw iększe­
n ia  p rze ładunku  węgla. Rozważa się 
rów nież m ożliw ości w yko rzys tan ia  
po rtu  d!a p rzy jm ow an ia  tow a rów  im ­
portow anych , przede w szystk im  ryb, 
k o n i i  ru d y  żelaznej. D la m agazyno­
w ania  ryb, p rzew idu je  się budow ę 
now e j ch łodn i, o pow ie rzchn i 400 m2 
i magazynu rybnego o pow ie rzchn i 
300 m*. Inw estyc je  t.e z w ię kszy ły  b y  
znaczenie U s tk i ja ko  ośrodka p rzem y­
s łu  rybackiego.

W e jśc ie  do po rtu  w  Ustce na leży do 
trud n ych  —  p rzyczyną  tego fa k tu  są 
przybrzeżne p rą d y  na B a łtyku  oraz

prąd rzek i S łupii. P ro je k tu je  s ię  
przeprow adzenie bagrow an ia  i oczysz­
czenia dna portow ego, co u m o ż liw i 
ponow ne p rzy jm o w a n ie  w iększych  
jednostek. Obecnie do po rtu  w p ły ­
w a ją  przede w szystk im  m ałe żag low o- 
ąnotorowe szkunery  szwedzkie, k tó re  
z zasady są znacznie pon iże j 1000 ton. 
D la tego rodza ju  s ta tkó w  p o rt w  Ustce 
spec ja ln ie  się nadaje.

Bardzo cha rakte rys tycznym  jes t po­
ziom  w o d y  w  p o rc ie :“ waha s ię  on 
naw et do pó łto ra  metra. Zależy tó od 
k ie ru n k u  w ia tró w  i burz. G dy w ia try  
idą od po łudnia, tzn. od s tro n y  lądu, 
wówczas lus tro  w ody  opada 50 cm 
pon iże j poziomu. W  czasie zaś burz 
idących z pó łnocy  do po rtu  w dz ie ra ją  
się masy w ody, k tó re  podw yższają 
toń do 100 cm pow yże j norm alnego 
poziomu. W  czasie z im y d ług ie  i  s iln e  
w ia try  pó łnocne spowodow ać mogą 
zamarznięcie. Z zasady po rt n ie  za­
marza szczególnie s iln ie , chyba że 
zima jest w y ją tko w a , tak ja k  w  ro ku  
1946/47. W  czasie norm alne j z im y  nie 
ma po trzeby naw et u trzym yw an ia  ło- 
dołamacza ponieważ s ta tk i same po­
kruszą cieńką w arstw ę lodu. Drobną 
krę  w ynos i wówczas prąd rzeki na 
pe łne morze, w yko n u ją c  w  ten sposób 
akc ję  oczyszczania po rtu  z lodu.

Prace, k tó rych  celem b y ło  urucho­
m ien ie  portu, rozpoczęto w  k w ie tn iu  
1947 r. i  to z in ic ja ty w y  p rzem ysłu  
w ęglow ego. C en tra li P roduktów  W ę­
g lo w ych  chodziło  o zw iększenie eks­
p o rtu  w ęgla  po lsk iego  na ry n k i za­
graniczne i  z te j p rzyczyny  postano­
w iono  uruchom ić port. W  tym  celu 
przebudowane zosta ły to ry  k o le jo w e  
na d łu g ie j przestrzeni, przeprowadzo­
no sondaż redy i po rtu  oraz w y k o ­
nano nowe oznakow anie to rów  w od­
nych.

W  przysz łym  roku  po rt ma o trz y ­
mać dźw ig i z dem obilu  ang ie lsk iego 
i na sku tek tego zdolność p rze ładun­
kow a w zrośnie  do 3— 4000 ton  dzien­
nie.

Czesław P isko rsk i

Z i e m i e  O d z y s k a n e
- (Wiadomości podstawowe)

Ziemie Odzyskane były świadkami ciekawego zjawiska, które 
Niemcy, określili jako Ostflucht (ucieczka ze wschodu) lub Land­
flucht (ucieczka od zleuil). Proces ten trwa! długo i w  konse­
kwencji wprowadza! chaos gospodarczy, szczególnie w rol­
nictwie. W ciągu niespełna wieku odpływ ludności niemieckiej 
przekroczył cyfrę 2,8 milionów osób (od roku 1852—1939) czyli 
70% ogółu ludności rolniczej Ziem Odzyskanych. W połowie 
mniej więcej ubiegłego stulecia stosunek ludności wiejskiej do 
miejskiej przedstawiał się jak 3 : 1 (ściśle 77 :23), a już przed 
wojną (1939) jak 1 :1. (ściśle 52 :48). Innymi słowy Ziemie Od­
zyskane pod panowaniem niemieckim gwałtownie się wyludniały.

Niedobór robotników rolnych wypełniały sezonowe siły na­
jemne, rekrutujące się prawie wyłącznie z robotników polskich. 
Niemieckie zatem hasła o przestrzeni życiowej były nieuzasad­
nioną grą polityczną. W porównaniu choćby z gęstością zalud­
nienia terenów Rzeszy (przeciętnie 136,1 mieszk. na 1 km2) na 
Ziemie Odzyskane przypadało zaledwie 86,0 osób na 1 km2 
(w#Polsce 92,0 na 1 km2). Zjawisko przeludnienia występowało 
jaskrawo w Polsce, Niemcy zaś były w wysokim stopniu nie- 
doludnione, szczególnie na obszarze dzisiejszych Ziem Odzyska­
nych.

Wskutek tego tereny na wschód od Odry i Nisy Łużyckiej jako 
b. składowa część Rzeszy podupadały gospodarczo z roku na rok.

Początkowo rząd niemiecki czynił wysiłki, nie szczędząc kapi­
tału inwestycyjnego, aby powstrzymać wyludnianie i cofanie go­
spodarcze wschodniej części Rzeszy — niestety bezskutecznie. 
Ziemie Odzyskane chłonęły bezproduktywnie niemieckie marki, 
inwestowane we wszystkie gałęzie życia gospodarczego, a w y­
twarzana ucieczką Niemcó wpustka, zapełniała się coraz żywiej 
siłami roboczymi z przeludnionych terenów Polski zachodniej 
i południowej.

W końcu doszli Niemcy do przekonania, że produkcja na dzisiej­
szych Ziemiach Odzyskanych po prostu się nie opłaca i jest zby­
teczna dla życia gospodarczego Rzeszy.

Jeszcze przed 1 wojną światową doszło do tak dalece absur­
dalnej sytuacji, że stolica Niemiec zaopatrywała się w węgiel 
angielski, mając tuż blisko kopalnie śląskie. Pociągnęło to za sobą 
spadek wydobycia węgla o całe 24%.

Nie trzeba uzasadniać, że zainteresowania gospodarcze Niem­
ców zwrócone były przede wszystkim na rozwijający się prze­
mysł zachodni i południowy. Tereny wschodnie zaś stawały się 
celowo nieuprawionym ugorem przemysłowym, który miał się 
ożywić dopiero po stworzeniu możliwości ekspansywnych na 
wschód, przez hegemonię polityczną i gospodarczą nad Polską, 
Rosją, Czechami, Węgrami i Jugosławią.

A n to n i K w ia tkow ski

K o lon ia  le tn ia  dzieci polskich z W estfa lii i N adrenii w Owińskach



\

• Sir, 6 P O L S K A  Z A C H O D N I A Nr 33

V
f

i

K r o m k a

im
Śpiewem dobrze się zasłużył swej biednej ojczyźnie

Jubileusz bułgarskiego artysty operowego 
Stefana Makedońskiego

Polonia w Argentynie

Jedna z n a jp ię kn ie jszych  m ęskich 
postaci, ja k ie  w  życ iu  zdarza się spo­
tykać. Pam iętam  go z Paryża 19! 1 
czy 1912 r., dokąd ja k o  skończony 
ju ż  uczeń m osk iew sk ie j A ka d e m ii 
M uzyczne j p rz y b y ł d la  uzupełn ień  a 
sw ych  s tu d ió w  śp iew acrych  - nauką 
d ram atyczne j. Każdorazowe z ja w ie ­
n ie  się jego  na scenach czy estradach 
pa rysk ich  w y w o ły w a ło  p ra w d z iw y  en­
tuz jazm  w śród  n iesko rne j do egza ltac ji 
wobec obcych a rtys tó w  pub liczności.

„C zyż to m ożliw e , b y  to b y ł Bułgar? 
—  Co za postaw a, co za elegancja, 
ile  na tura lnego w dz ięku ; co za s ło­
dycz głosu i  ja k ie  um ie ję tne  „n ie - 
teno row e" pos ług iw an ie  się jego  
roz leg łą  ska łą ! Skąd ty le  k u ltu ry  
w  grze, m anierach, zachow aniu  się, 
ope row an iu  spojrzeniem , ges tyku la ­
c ją , ja k  u rodow itego  Francuza? — 
T ak ie  powszechnie staw iano  sobie p y ­
tania, śledząc z za in teresow aniem  
szybko i w szechstronn ie  ro z w ija ją c y  
się ta le n t bu łga rsk iego  m łodzieńca.

W kró tce  zn ikn ą ł z Paryża, k tó rego  
u m ia ł w yzyskać  -wszystkie w artośc i 
ducha i p iękna  a un ikn ą ć  w szystk ich  
pow abów  b lic h tru , szału i  zepsucia. 
Z drow a  na tu ra  ba łkańskiego  góra la  
pop row adz iła  go na szczyty w łaśc iw ą  
drogą n ie ła tw ą  na now o stw orzone j 
p laców ce b u łg a rsk ie j k u ltu ry . W raz 
z n ie w ie lk im  zespołem a rtys tó w  i  m i­
ło ś n ik ó w  m u zyk i ope row e j p racow a ł 
ja k  p io n ie r  na scenie so fijsk ie g o  Tea­
tru  N arodow ego, k re u ją c  coraz to 
nowsze ro le  bohate rów  oper zagra­
n icznych . B u łgarska  lite ra tu ra  opero- 
,wa jeszcze n ie  is tn ia ła ; p ierw sze k ro ­
k i dop iero  staw iano na tym  po lu , tw o ­
rzą raczej w id o w is k a  ludow e, k ró tk ie  
p ro lo g i dram atyczne lub  o ko liczn o ­
ściowe kom pozyc je  chó row o-a rk ie - 
strow e z ra c ji w ażn ie jszych  ju b ile u ­
szów i  u roczystości na rodow ych.

Pochodzi M akedońsk i z głośnego z 
czasów tu re ck ich  Słiwenu, także Ś liw - 
ną zwanego. S ta ry  to  g ród  s ło w ia ń ­
sk i, zam ien iony w  czasie n ie w o li tu ­
re ck ie j w  ponure, groźne kazam aty 
średn iow ieczne, w  k tó ry c h  katusze i 
śm ierć znalazło w ie lu  znanych i  bez­
im iennych  b o jo w n ik ó w  w o lnośc i, n ie 
ty lk o  B u łgarów , ale i  Serbów, Po la­
kó w , R um unów  i  U kra ińców , co w  
im ię  słusznych p ra w  B u łg a rii w a lc z y li 
u je j  boku p rzec iw ko  tu reck iem u  ja rz ­
mu. Z grodem  tym  w iąże się ściśle 
im ię  i postać n iezapom nianego do d z i­
s ia j tw ó rc y  i  nacze ln ika  koza kó w  suł- 
tańsk ich  (tzw. ,K a za k -A ła j', Michała  
SadYka-paszy Czajkowskiego, k iedy  
to  w  50-ych la tach  ub. w. o rgan izow a ł 
na w ybrzeżu  M orza  Czarnego (W ar­
na, Burgas, S liw en  i in.) swe o ch o tn i­
cze oddz ia ły  pod  kom endą s ło w ia ń ­
ską, m ające w a lczyć  w  razie  n a jb liż ­
szej zaw ie ruch y  w o je n n e j p rzec iw  ty ­
ra n ii . c a rs k ie j, . d la  w y zw o le n ia  naro-

i uk ra iń sk ich  em igran tów  po pow sta­
n iu  lis topadow ym  p ierw sze d rużyny  
śpiewacze i  muzyczne, ch ó ry  i  o rk ie ­
s try , o k tó ry c h  tw órcach  i  d y ryg e n ­
tach, Polakach i  Czechach, do dziś 
p rzechow ała  się pam ięć w śród  m ie j­
scowego społeczeństwa.

W  ta k ie j to  atmosferze S łiw eńsk ie - 
go g rodu  w y c h o w a ł się i w y ró s ł na 
m łodzieńca n ie z w y k łe j u ro d y  i  o prze 
p ię kn ym  g łosie  Stefan Makedoński. 
Idealizm , ja k i w y n ió s ł z te j a tm osfery 
i  otoczenia, p raw dopodobn ie  p rzyczy ­
n i ł  s ię  do u trzym an ia  się na w yżyn ie  
ducha, z k tó re g o  n ie  sp ro w a d z iły  go 
liczne  pokusy, czyha jące na p ięknego 
Romea w śród  w ie lk ie g o  św ia ta  Zacho­
du. W ró c iw s z y  do k ra ju , p o św ię c ił 
s ię bez reszty  dz ie łu  opery narodow e j. 
W y je żd ża ł i  po tem  n ie je d n o k ro tn ie  za 
granicę, zapraszany na gościnne w y ­
stępy, czy to do Bukaresztu  i  B e lg ra ­
du, czy do W ie d n ia  lu b  B erlina , do 
W ło ch  i  F ra n c ji, zawsze jednak  w ra ­
cał z radosnym  sercem do rodz inne j 
s to lic y , w  k tó re j czu ł się n a jle p ie j i  
k tó re j przez p ó ł w ie ku  b y ł i  je s t n a j­
p iękn ie jszą  ozdobą i  dumą.

U rodzony w  r. 1885, dziś lic z y  już 
la t 62, a jednak  n ie  schodzi ze sceny 
i do dn ia  dzisie jszego czaru je  swym  
m łodzieńczym  głosem, swą w spania łą  
postaw ą, rzadką w y tw o rn o śc ią  g ry. 
P ierwszorzędna szkoła śp iewu, ja ką  
przeszedł za m łodu  w  M oskw ie , m i­
s trzow sk ie  w ycyze lo w a n ie  g ry  a k to r­
sk ie j, ja k ie g o  dokona ł Paryż, d łu g o ­
le tn ia , n iezm ordow ana praca w  so fij-  
sk im  Towarzystwie Lirycznym, ja k ie  
b y ło  in ic ja to re m  stw orzen ia  narodo- 

. w e j opery b u łg a rsk ie j —  w szystko  to 
zos ta w iło  n ieza tarte  ś lady na p iękne j 

.na tu rze , charakte rze  i a rtys tyczne j 
In d yw id u a lno śc i M akedońskiego.

P rze łożyw szy nad ponętne p ropo­
zyc je  zag ran icy  obow iązek sjfeżby o j­
czyźnie, przez la t 30 spe łn ia ł na sto­
łeczne j scenie ro lę  pierw szego tenora- 
zawsze z na jw iększą  sum iennością, z 
n ig d y  n ie  s łabnącym  powodzeniem . 
Ponad 80 postac i d ram atyczno-opero­
w y c h  o ż y w ił sw ym  p rzep ięknym  g ło ­
sem, swą w zorow ą  grą urodzonego 
a rtys ty . S tanow ią one dz is ia j d la  m ło ­
dego p oko len ia  bu łga rsk iego  n ie w y ­
czerpaną skarbn icę  w zorów , na k tó ­
ry c h  ks z ta łtu ją  się now e ta le n ty  je ­
go następców.

A  n ie  b y ło  rzeczą ła tw ą  p rze trw ać 
na tym  posterunku  w  s to lic y  nieszczę­
snej B u łga rii. D w ie  k rw a w e  w o jn y  b a ł­
kańskie , dw ie  w  yn  ¡szczając do osta­
teczności k ra j i  na ród  w o jn y  św ia to ­
we, k i ik a  w  m iędzyczasie w strząsów  
w ew nę trznych , ja k  re w o luc je , pożar 
T ea tru  N arodow ego, ka tastro fa lne  
trzęsien ie  z iem i, a osta tn io  tw arda  
p a rtyza n tka  a n tyh itle ro w ska  —  w szy­
stko  to  p rzeży ł, p rze trzym a ł p rzy 
czynnym  uczestn ic tw ie  Stefan M ake- 
cloiiski i  ja k b y  cudow nym  sposobem 
w yszed ł cało,, b y  raz jeszcze zab ły­
snąć na scenie na rodow e j w  now e j, 
re p u b lika ń sk ie j B u łga rii, co w p ra w ­
dzie w śród  g łodu , n iedos ta tku  i  bo le ­
snego póczycia  k rz y w d y , ja ka  ją  spo­
tk a ła  w  osta tn im  tra k to c ie  p o ko jo ­
w ym  —  niezm ożoną s iłą  ram ion  swe­
go tw ardego ja k  ba łkańska  ska ła  lu d u  
dźw iga  się z pon iżen ia  i  k lę s k i, pn ie 
się śm iało w  górę w  sw ym  k u ltu ra l­
n ym  rozw o ju .

W ie czó r operow y, pośw ięcony przed 
dwom a tyg o dn ia m i ju b ile u szo w i Ste­
fana M akedońskiego , zg rom adził w  
Teatrze N a rod o w ym  ta k  o lb rzym ie  
tłu m y , że trzeba b y ło  prze jśc ia  i k o ­
ry ta rze  o tw o rzyć  d la  p ragnących  go 
słyszeć w  tym  u ro czys tym  d n iu  w ie l­
b ic ie li i w ie lb ic ie le k . P rezydent Re­
p u b lik i,  M . W . Kolrow oraz cz łonko ­
w ie  rządu z p rem ierem  M . G. Dym i­
trowem na czele 'W zięli udz ia ł w  pod­
n io s łe j u roczystości, podczas k tó re j 
M akedońsk i, n ie  ja k  w  m łodzieńczej 
ro l i amanta A lfre d a , w  operze V e r- 
d iego „Traviata", lecz w  ro l i pow aż­
nego Germone zab łysną ł ponow nie  
ca łym  b lask iem  sw ej czaru jące j po­
staci, swego św ie tnego głosu, swej 
znakom ite j g ry .

W śród  p rzerw  m iędzy aktam i nie 
b y ło  końca ow acjom  i  g ra tu lac jom , a 
w ręczony a rtyśc ie  przez Prezesa Ga­
b ine tu  z ło ty  m edal „zas ług i c y w iln e j“  
p ię kn ym  rozebrzm ia ł echem po ca łym  
k ra ju , że Stefan M akedońsk i „ś p ie ­
wem  swym  dobrze się zas łuży ł swej 
sko ła tane j o jczyźn ie ". Równocześnie 
odsłon ię to  w  ha lu  tea tru  p rzep iękny  
b ius t a rtys ty , w y k o n a n y  przez jedne ­
go z n a jw y b itn ie js z y c h  rzeźb ia rzy

Ze s trony  p o ls k ie j przesłane zosta­
ły  a rtyśc ie  i d y re k c ji O pery  S o fijs k ie j 
serdeczne g ra tu la c je  z ram ien ia  k ra ­
kow sk iego  oddzia łu  Komitetu Sło-

skich oraz d y re kc je  p o lsk ich  oper 
p rze s ła ły  też swe życzenia J u b ila ­
tow i.

W ład. Dobromilski.

BEZPŁATNE W IZ Y  C ZEC H O SŁO W A ­
CKIE DLA ZW IE D ZA JĄ C Y C H  TA R G I 

PRASKIE

P r a g a .  Goście zagran iczn i, p ra ­
gnący zw iedz ić  w  b ieżącym  ro ku  Je­
sienne T a rg i Praskie, k tó re  odbyw ać 
się będą w  Pradze w  dn iach  od 5 do 
14 w rześnia, mogą ko rzys tać  z bez­
p ła tn e j w iz y  w ja zd o w e j, a to  z w aż­
nością na jeden  m iesiąc, aby p rz y  te j 
o k a z ji m o g li zw iedz ić  rów n ież  czacho 
s łow ack ie  m ie jscow ośc i kąp ie low e . 
W iz y  te o trzym ać można w  konsu la ­
tach czechosłow ackich za p rzed łoże­
n iem  le g ity m a c ji ta rgow e j, k tó rą  mo­
żna nabyć we w szys tk ich  b iu rach  po ­
dróży. N a  te j samej podstaw ie, za­
g ran iczn i goście, uda ją cy  się na T ar­
g i Praskie, ko rzys ta ją  rów n ież  ? u lg  
na ko le ja ch  czechosłowackich,

ILE CZECH O SŁO W A C JA  LICZY  
M IESZK A Ń C Ó W ?

W ed ług  osta tn ich  danych s ta ty ­
stycznych  lic z y  Czechosłow acja ogó­
łem  12.087.000 m ieszkańców ; p rzyrost 
w  os ta tn ich  p ię c iu  m iesiącach w yn o ­
s ił 81.000, co odpow iada  rocznem u 
p rzy ro s to w i w  w ysokośc i 1,6% Gę­
stość za ludn ien ia  w yn o s i obecnie  95 
na 1 km  k w , c z y li 83,33% w  stosun­
k u  do roku  1938, k ie d y  gęstość za lu d ­
n ie n ia  C zechosłow acji w y n o s iła  p rze­
c ię tn ie  114 na 1 km  kw . N a jw iększą  
gęstość za ludn ien ia  w yka zu ją  M o ra ­
w y , gdzie na je d n ym  k ilo m e trze  k w a ­
d ra to w ym  ż y je  115 m ieszkańców.

A rgentyna to k ra j na ogół mało 
znany u nas, i rzadko się mówi 
czy pisze o tamtejszej Polonii, k tó ­
ra  jednak jest dość liczna, aby za­
służyć sobie na zainteresowanie 
M acierzy.

Argentyna, podbita  i przyłączona 
do H iszpanii w  1515 roku, uzyskała 
swą niezależność w  roku  1810, 
wprowadzając libe ra lny  ustró j fe­
deracyjny re p u b lik i i  wzorując swą 
konstytucję na Stanach Zjednoczo­
nych A , P. Język hiszpański po­
został językiem państwowym , lu d ­
ność tubylcza —  indiańska praw ie 
zupełnie w yginę ła ; obecnie A rgen ­
tyna jest państwem ludz i b ia łych 
(%  proc.}, n ie d ob itk i rasy czerwo­
nej, m urżyni i metysi tw orzą 4 proc. 
jej ludności. Oczywiście na jw ięk­
szą grupę narodowościową tworzą. 
Hiszpanie, potem W łosi. Ogólnie 
73 proc. ludności jest urodzonych 
w  Argentyn ie , 23 proc. urodzonych 
w Europie, w idz im y stąd, jak  oży­
w io n y  jest ruch rm igracyjny w  A r ­
gentynie. N ic dziwnego zresztą —  
A rgentyna posiada jeszcze 384 m il. 
akrów  ziem i odpowiedniej dla o- 
sadnictwa; m ogłaby w ięc przyjąć 
oko ło  100 mit. osadników. L ib e ra l­
na p o lity k a  rządu sprzyja i  popiera 
im igrację, fco p rzy  dużym p rzy ro ­
ście natura lnym  powoduje szybki 
w zrost liczby ludności.

W  1914 r, —- A rgentyna m iała
7.900.000 ludności, w  1925 r. —  już
9.500.000, a w  1933 r. —  liczba o- 
siągnęla 12.000.000.

Ludność A rgen tyny skupiona jest 
g łównie w  miastach, ja k : Buenos 
A ires —  2.500.000, Rosario —
483.000. Cordoba —  250.000 itd „  
m imo że ogólny charakter kra ju  
jest ro ln iczy, na co w p ływ a  k lim at, 
charakter pow ierzchni i ubóstwo 
kopalń. Ogółem 53 proc. ludności 
mieszka w  miastach, 47 prpc, na 
wsiach.

Już od X V I w. A rgentyna jest te ­
renem im igracji europejskiej, jed­
nak do po łow y X IX  w. przyjeżdża­
ją ty lk o  H iszpanie, k tó rzy  podbi­
jają i tęp ią ludność tubylczą —  In ­
dian. Później ¡m igrują W łos i, N iem ­
cy i S łow ianie, wśród nich —  Po­
lacy.

Polska im igracja datuje od roku 
1880, jest to odgałęzienie znacznie 
liczniejsze po toku  ¡m igracyjnego z 
Polski do B razy lii. A rgentyna dzie li 
się na 14 p row inc ji, z k tó rych  każ­
da posiada autonom iczny samo­
rząd, na kresach zaś są te ry to ria  
rządzone przez gubernatorów  rzą­
du federalnego. Otóż dzięki p rzy ­
chylnemu ustosunkowaniu guber­
natora te ry to rium  Missiones, F ran­
cuza rodem, do Polaków  —  k ilk a  
tys ięcy osiedliło  się na tym  te ry ­
torium .

I  tak  mamy w  Missiones na jw ięk ­
sze skupienie P olaków  w  A rg e n ty ­
nie, sąsiadujące ż b razy lijsk iem i 
stanami R io Grande do Sul, S-ta 
C atharina i Parana, k tó re  też są 
terenem  polskiego osadnictwa. 
Także pogranicze U rugwaju i  Pa­
ragwaju zamieszkują Polacy, i w  ten 
sposób pow sta ł po lsk i teren em i­
gracyjny La P laty, k tórego poszcze­
gólne części położone w  4 pań­
stwach, posiadają jednak szereg 
cech wspólnych pod względem k l i ­
matycznym, gospodarczym i b y to ­
wania.

T e ry to rium  Missiones, położone 
w  międżyrzeczu Parany i  U rugw a­
ju, na półn.-wschodzie kra ju , po­
siada k lim a t c iepły, oceaniczny, z 
w ie lką  ilością opadów —  od 1400 
do 1800 mm. Teren ten należy do 
Entre-R íos (M iędzyrzecze), k tó ­
re w raz z Pampą stanow ią najbo­
gatsze k ra in y  A rgentyny. U praw ia  
się tu pszenicę (św iatowej sławy 
pszenica argentyńska!), kukurydzę, 
trzc inę  cukrow ą i w ino. W  północ­
nych częściach tych oko lic  znajdują 
się plantacje owoców po łudn io ­
w ych; pomarańczy, bananów, ana­
nasów, yerby (herbata p łd .-am ery- 
rykańska), nasion oleistych i nawet 
ryżu. Obszerne pastw iska są je ­
szcze jednym bogactwem tego k ra ­
ju, —  S tolicą Missiones jest Ppsa- 
das, 30.000-ne miasto, g łów ny port.

rzeczny w  A rgen tyn ie  Północnej,
0 dużej, przyszłości.

Łącznie w  latach 1921—-1933 w y ­
jechało z P olski do A rgen tyny 
129,696 osób, w róc iło  15,674.

Co do czasów przedwojennych, 
sprzed 1914 roku, bardzo trudno 
jest ustalić liczbę im igracji polskie j, 
bow iem  w  statystykach argentyń­
skich Polacy figuru ją jako „Rosja­
n ie ", „N iem cy" i  „A u s tr ia c y " — 
odpowiednio do miejsca zamiesz­
kania w  jednym z trzech zaborów. 
Ogółem oblicza się, że przed I-szą 
wojną św iatową p rzyby ło  8— 10 tys. 
Polaków, z czego 80% osiedliło  się 
w  Missiones. Oprócz Missiones, 
mamy kilku tys ięczne skupisko Po­
lo n ii w  Buenos A ires, w  Rosario
1 innych w iększych miastach. O koło
2.000 Polaków pracuje w  Commo- 
doro R iv idavia , p rzy  argentyńskich 
źródłach naftowych, wreszcie inni 
rozsiani są po całym  Entre-R ios, 
Pampa i Chaco.

Pod względem zajęć —  większość 
naszych im ig ran tów  posiada zaso­
bne gospodarstwa rolne, oparte na 
upraw ie yerby, nasion oleistych, 
ryżu  oraz p lan tacji owocowych, 
przeważnie w  Missiones. W  Bue­
nos A ires i  innych miastach znaj­
duje się nieco po lskich pracow n i­
ków  um ysłowych, zatrudnionych w 
biurach, bankach itp . Istn ie je ta k ­
że k ilk a  polskich przedsiębiorstw  
rzem ieślniczych i handlowych, m. 
innym i polska spółka ko łon izacyj- 
na „V is tu la "  parcelująca wśród o- 
sadników  po lsk ich  zakupiony w 
Missiones m ajątek „P olana", Duża 
część naszej em igracji —  to n iew y­
kw a lifikow any , p rosty  robotn ik , 
pracujący w  dokach, urządzeniach 
portow ych, w  zakładach przem y­
słowych, w  zamrażalniach lub przy 
ko le i. Ogółem zarobk i są dość w y ­
sokie, co naw et p rzy w ie lk ich  k o ­
sztach życia um ożliw ia składanie 
oszczędności.

Zgodnie z libe ra lnym  duchem 
konsty tuc ji argentyńskiej nie ma 
zasadniczych ograniczeń w  stosun­
ku  do cudzoziemców. Jedynie z do­
brodzie jstw  ustawy o odszkodowa­
niach za w ypadk i przy pracy — 
cudzoziemcy mogą korzystać ty lko  
na zasadzie wzajemności ustalonej 
w  drodze trak ta tow e j, umowa taka 
została zaw arta przez rząd po lsk i 
z A rgentyną przed Il-gą  wojną 
św iatową. Innych tra k ta tó w  m ię­
dzy Polską a A rgentyną nie ma, 
jednak sytuacja naszych emigran­
tów , za w yją tk iem  uprawnień p o li­
tycznych, p raw ie  że się nie różni 
pod względem praw nym  od sytuacji 
obyw ate li argentyńskich.

Do op iek i nad obyw atelam i po l­
sk im i w  A rgentyn ie  są powołane; 
Poselstwo w  Buenos A ires, P atro ­
na t Polski w  Buenos A ires i Agen-

Vv osta tn im  czasie do W y d z ia łu  
K u ltu ra lno -O św ia tow ego  p rzy  Zarzą­
dzie G łó w n ym  Polskiego Z w iązku  Za­
chodniego nadeszła skrzyn ia , zaw ie ­
ra jąca  p iękne, m ało  używ ane, a na­
w e t zupe łn ie  now e pod rę czn ik i szko l­
n e , i  k s ią ż k i b e le trys tyczne  d la  m ło ­
dz ieży szko lne j. M ię dzy  p rzesłanym i 
ks iążkam i zn a jd u ją  się dz ie ła  n a j­
w iększych  po lsk ich  p isa rzy  i  lite ra tó w  
ja k ; A . M ick ie w icza , H. S ienkiew icza, 
K o n o p n ick ie j, O rzeszkow ej, Prusa, 
U je jsk iego , Tetm a je ra , M orc inka , 
oraz w ie le  innych  z lite ra tu ry  n ow ­
szej i  na jnow sze j.

K s iążk i te zebrane przez Obwód 
Polskiego Z w iązku  Zachodniego1 w  
B ie lsku  p rzy  w y b itn y m  w spó łudzia le  
V - te j d ru żyn y  harcerek z B ie lska  pod

cia Konsularna w  Posadas (M issi­
ones}. Istn ie je także w  Buenos A i ­
res O ddział Banku Polskiej Kasy 
O pieki, w  celu u ła tw ien ia  wychodź­
stw u przechow ywania oszczędno­
ści.

Z w y ją tk iem  dawniej osiadłego 
elementu osadniczego w  Missiones, 
ogół Po lon ii argentyńskiej znajduje 
się jeszcze w  pierwotnym , stadium 
rozw ojow ym  społeczeństwa em i­
gracyjnego. k tó re  może być zakw a­
lifikow ane  jako stadium penetracji, 
W  zależności od tego stanu rzeczy 
życie arganizacyjne jest na ogół ma­
ło  rozw in ię te , powstanie organiza­
c ji lub stowarzyszenia wymaga 
mniej lub w ięcej licznej grupy w y ­
chodźczej, k tó re j zainteresowania 
wybiegają poza granice samej ty l ­
ko kw estii w a lk i o byt.

Ogólna liczba członków  w  roz­
maitego rodzaju ugrupowaniach 
wynosi 1200— 1400 osób, czy li 3% 
liczby  Polaków. Istn ie je  40 rozm ai­
tego rodzaju organizacji i  stowa­
rzyszeń, z tego 18 -— w  okręgu 
Missiones. 34 mają charakte r k u l­
tu ra lno-ośw ia tow y, 4 —  sportowy 
i 2 wzajemnej pomocy. 18 z 22 sto­
warzyszeń poza m issioneńskich łą ­
czy się w  zrzeszeniu konsolidacyj­
nym „Federacja —  Dom P o lsk i" z 
siedzibą w  Buenos A ires, p ięknym  
domem zakupionym  dzięki o fiarno­
ści p, de Rocca, jednej z Polek za­
m ieszkałych w  Buenos A ires.

S zko ln ictw o polskie, m imo że nie 
napotyka na żadne przeszkody ze 
strony rządu argentyńskiego, je­
dnak z powodu s tru k tu r i rozpro­
szenia naszego wychodźstwa, jest 
mało rozw in ię te . Istnieje około 10 
szkół polskich, do k tó rych  uczęsz­
cza około 300 dzieci, czy li zaledwie 
parę p rocent dzieci po lskich w  
w ieku  szkolnym.

Prasę polską reprezentuje k ilka  
czasopism.

W  czasie ostatniej w o jny nasi ro ­
dacy z A rgen tyny  nie zostali w  tyle 
za innym i Polakam i z zagranicy, 
spiesząc Ojczyźnie z pomocą. W ie ­
lu  z nich rzucało m ienie i  pracę, 
jadąc jako ochotn icy do A rm ii Po l­
skiej, tworzącej się we F rancji, p rzy 
czym musieli opłacić w łasnym  ko ­
sztem podróż.

D obrom ira  Tomaszewska

G uziki - Podszewki = = = = =

do kostiumów, ubrań i 
płaszczy poleca w wiel­

kim wyborze

T. A n d r z e j e w s k i
Poz n a ń ,  ulica Szkolna 12

k ie ro w n ic tw e m  d rużynow e j dh. K o­
z ło w sk ie j Jad w ig i, zostaną przesłane 
do ośrodków  w ychow aw czo-ośw ia to - 
w yeh  na Z iem iach O dzyskanych.

N a le ży  nadm ien ić, że a kc ję  zb ie ra ­
n ia  ks iążek i  w sze lk ich  pom ocy szko l­
nych  d la  m łodz ieży z te renów  odzy­
skanych p row adz i P o lsk i Z w iązek  Za­
chodni ju ż  od dw óch la t p rzy  w spó ł­
udzia le  o rg an izac ji m łodzieżowy-cli ! 
społeczny-ch.

Każdy, k to  rozum ie, ja k  bardzo p o l­
ska książka  p rzyczyn ia  się do zespo­
len ia  Z iem  Zachodn ich  z M acierzą, 
pospieszy w  nasze szeregi i  czynem 
tym  dow iedzie, że n ie  obce sercu, i  
m yś li Polaka są tro sk i po lsk iego  nau- 
czyc ie la -w ych ow a w cy  na Z iem iach 
Zachodnich.

Maszyny biurowe Kupno - Sprzedaż
przeróbki na układ  polski oraz wszelkie  

napraw y

caalraia iflaszzniPrzyiariiizSiumait
C Z .  F I L I P I A K

Poznań, św. Marcin 32, tel. 88-19
_________________________  567

dów  s łow iańsk ich . W  tym że to  g ro ­
dzie o rg a n izo w a ły  się też z p o lsk ich  * wlańskiego oraz T-wa Pizy-jaźni Pol­

sko-Bułgarskiej. W skazanym  b y  b y ­
ło , b y  i Związek Artystów  Sceii Pol-

Książki dla Ziem Odzyskanych

<
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Książki i czasopisma
Jan ina Ender: Józef Lompa. (W y- 

da w n ic lw o  In s ty tu tu  Śląskiego. Pa­
m ię tn ik i In s ty tu tu  Śląskiego, Seria I I.  
Tom  IX ). K a to w ice — W roc law ,' 1947, 
str. 117. Cena zl 200,— .

Jest to praca źród łow a, k tó ra  przed­
s taw ia  na tle  stosunków społeczno- 
p ra w n ych  na Ś ląsku na p rze ło m 's  
X V I I I  i X IX  w ieku , m łodość Józefa 
Lom py, jego dz ia ła lność nauczycie la  
w ie jsk ie g o , pedagogiczna i  p a tr io ty -  
czno-polską, jego dz ia ła lność p isa r­
ską, społeczną i ośw iatową. Barw nie  
op isu je  au torka  rozliczne i c iężkie 
p rzeszkody i  trudności, ja k ie  Lompa 
m usia ł zwalczać na drodze swej p ia - 
cy, szykanow any , i p rzes 'adow anv 
przez w ładze pruskie , k tó re  dop row a­
d z iły  go na starość do skrajnego ubó­
stwa, n iem al nędzy, m imo rosnącej w  
ca łe j Polsce jego s ław y. C ha rak te ry ­
s tyka  dzia ła lności p isarsk ej Lompy 
zam yka tę pracę, będącą zarazem na­
der c iekaw ym  p rzyczynk iem  do po­
znania dz ie jów  Polaków górnośląskich 
w  X IX  w ieku .
/

Zdzis ław  H ie ro w sk i: 25 la t l ite ra tu ­
r y  na Śląsku (192(1— 1945). (W yd aw ­
n ic tw o  In s ty tu tu  Śląskiego). K a to ­
w ice, 1947, str. 208. Cena 330,—  zł.

W  se rii „P a m ię tn ik i In s ty tu tu  Ślą­
skiego" ukazała się-ostatn io praca k ry ­
tyczno -lite racka  Zdzis ław a H ie ro w - 
skiego, obe jm ująca rzu t oka na l i te ­
ra tu rę  ł ia  Śląsku w  la tach 1920— 1945 
Praca ta stanow i uzupełn ien ie  d w u to ­
m owego dzie lą W . O grodzińskiego:. 
„D z ie je  p iśm ienn ic tw a Ś ląskiego", o- 
gran icza jąc się jednak tem atyczn ie  
do p iśm ienn ic tw a  w y łączn ie  lite ra c ­
k iego. A u to r  om aw ia bow iem  szcze­
gó łow o tw órczość przeszło trzydz ie ­
stu p isarzy  starszego i młodszego po ­
ko le n ia  zarówno Ś lązaków ja k  i p rzed­
s ta w ic ie li z innych  dz ie ln ic  os iad łych  
na Śląsku i pośw ięca jących im  uwagę 
tematem  Śląska. Daje s y lw e tk i po­
szczególnych poetów  i p roza ików  oraz 
uzupełn ia  je  zw ię z łym i danym i b io ­
g ra ficzn ym i zestaw ieniem  prac d ru ko ­
w y c h  osobno i ce ln ie jszych  prac og ło ­
szonych w  czasopismach oraz b ib lio ­
g ra ficzn ie  w ażn ie jszych om ów ień k r y ­
tycznych . Książka ma przede w szyst­
k im  dużą w artość in fo rm acy jną . Po­
zw a la  c z y te ln iko w i zorien tow ać się 
dokładn ie  w  życ iu  lite ra c k im  Śląska 
na przestrzeni 25 la t ostatnich. B ilan ­
suje ona ilo śc iow o  pow ażny dorobek 
i  ukazu je  k ie ru n k i rozw o jow e  lite ra ­
tu ry  na Śląsku w  czasach, gdy życie  
te j ziem i stało się tem atem  dzie l Z o f ii 
Kossak, G o ja w iczyń sk ie j, gdy stało się 
źródłem  zainteresowań poe tyck ich  Ju ­
lia n a  Przybosia i gdy Śląsk jednocześ­
n ie  w yd a ł w łasnego p roza ika  G. M o r­
c inka , oraz grupę w łasnych  in te resu ­
ją cych  poetów . Z na jd u je m y  tu obraz 
ś ląskiego środow iska  lite rack iego , u- 
chw ycony  jeszcze przed tym  dalszym  
zróżnicow aniem , ja k ie  p rzyn io s ły  o- 
s ta tn ie  lata.

P ro l. dr J. K ostrzew sk l: B iskup in  
(W yd aw n ic tw o  W ydz. T u ry s ty k i M in . 
K o m u n ika c ji).

N akładem  W yd z ia łu  T u ry s ty k i M i­
n is te rs tw a  K o m u n ika c ji ukaza ła  się na 
pó lkach  ks ięga rsk ich  broszura „B isku ­
p in ” , opracowana przez d y re k to ra  In ­
s ty tu tu  S tarożytności S łow iańsk ich  dra. 
J. Kostrzew skiego profesora U n iw e r­
syte tu  w  Poznaniu. ., Broszura zaw iera  

. op is w yko p a lisk , p rzeprow adzonych 
na te ren ie  w s i B iskup in  pod Gąsawą 
w  pow iecie  żn ińsk im , nadto od tw arza  
życ ie  m ieszkańców  prah isto rycznego 
grodu, ich  urządzenia domowe, budo­
w le  m ieszkalne, inw en ta rz  itp . Szereg 
ilu s tra c ji uzupe łn ia  broszurę dając 
możność czy te ln iko m  odzw ie rc ied len ia  
życ ia  naszych p ra o jcó w  przed 26 w ie ­
kam i. Broszura przeznaczona w  p ie r ­
w szym  rzędzie dla zw iedza jących  w y ­
kopa liska  w  B iskup in ie  i jes t do na­
byc ia  na m ie jscu  ja k  rów nież w  ks ię ­
garn iach  całego k ra ju . In ic ja ty w ę  W y ­
dz ia łu  T u ry s ty k i M in . K o m u n ika c ji 
pośw ięcenia p ie rw sze j b roszury  tu ry ­
stycznej „B is k u p in o w i"  po w ita ć  na le ­
ży  z uznaniem, „B is k u p in "  ja ko ’ p ra ­
s ta ry  gród s łow iańsk i je s t n ie  ty lk o  
sym bolem  s low iańskośc i ziem  m iędzy 
W is łą  i  Odrą ale dokum entem  św iad­
czącym, że ziem ie te b y ły  przed w ie ­
kam i s łow iańsk ie  i  ta k ie m i pozostaną 
po wsze czasy, (stan.)

Jan Baranow icz, M ade jow a  k le ch ­
da —  Baśń sceniczna w  5 aktach z 
pro log iem , K a tow ice  1947. N akładem  
K s ięgarn i św. Jacka, cena z l 120,— . 
(Rzecz nagrodzona na konku rs ie  d ra ­
m atycznym  Św iatow ego Z w iązku  Po­
la k ó w  z za g ra n icy  przed w o jną ).

W  żyw y, bardzo sugestyw ny sposób 
ud ram atyzow a ł au to r h is to rię  księdza, 
k tó rego  duszę w  n iem ow lęc tw ie  o jc iec  
rodzony n ieśw iadom ie  d iab łu  zaprze­
dał. W  w alce zbro jnego  je d yn ie  w  
w ia rę  kap łana  ze z ły m i m ocam i sza­
ta n  zostaje pokonany. W  baśń w p le ­
ciona je s t zręcznie h is to ria  o z b ć jti 
M ade ju , na lu d o w ych  opow ieściach 
osnuta.

Kossak-Szalkowska, Beatom Scelus., 
K a ln ic e  1947. N akładem  K sięgarn i 
św. Jm:ka, ceua zł 220,— .

D la  zw o le n n ikó w  doskonałego p ióra  
Z o fii Kossak o tw ie ra  się m ożliw ość 
rozczytyw an ia  się w jednym  z je j a r­
cydz ie ł „Beatom  Scelus", w now ym  
w yd ą n iu  Księgarn i św. Jacka w  K a to ­
w icach. H is to rię  po rw an ia  cudow ne­
go obrazu M a tk i Boskie j K odeńskie j 
przez magnata po lsk iego  Sapiehę czy­
ta sie, jed n ym  tchem, ja k  n a jc ie ka w ­
szą po.wieść, p rzeżyw a jąc g łęboko 
prze jśc ia  bohatera „b ło g o s ła w io n e j"  
w skutkach dla Polski „zb ro d n i".

Gustaw M orc inek , L is ty  z m ojego 
Rzymu, K a tow ice  1947. N akładem  
Księgarn i św. Jacka, cena zl 240,—>

Prawdziwe p iękno w iecznego m ia­
sta w yczarow ane słowem  „P oe ty  ser­
ca" przep la ta  sie, w  tych  lis tach  n ie ­
rozerw a ln ie  ze w spom nien iam i obozo­
w ym i. A le  te w spom nien ia  n ie  psu ją  
ha rm on ii obrazu w iecznego p iękna, są 
bow iem  w yrazem  uciszonej już  duszy 

».autora, k tó ry  trzym a czy te ln ika  pod 
przem ożrfym  u rok iem  swego p ió ra  i  
n ie  pozw ala  oderw ać się od ty c h  k a r­
te k  zdob ionych dyskre tn ie  a ze sma- 
k  em ilu s tra c ja m i bu d ow li i  dz ie l sztu­
k i Rzymu.

Jan G unia, C udow ny św ia t przygód, 
(w o lny  przekład) K a tow ice  1947. N a ­
kładem  K sięgam i św. Jacka, cena zl 
300,— .

W yka z  książek dla starszych dzieci 
w zbogacił się o jedną w artośc iow ą  
pozycję. Książka ta zaspokoi fan ta ­
zję dziecięcą i trzym ać będzie napew- 
no w  nap ięc iu  uwagę m łodego czy te l­
n ika . Równocześnie odk ryw a  mu cu­
downe ta jn ik i p rzy rody , pokazując 
przemodrze przez S twórcę zorgan izo­
wane by tow an ie  na jm n ie jszych  stw o­
rzeń ży jących  na ziem i.

Język p rzek ładu  bkrdzo popraw ny, 
żywy', doskonale p rzystosow any do

„D on  K iszo t" —  M iq u e l de C ervan­
tes, w yd . „W ie d za ".

W znow ien ie  arcydzie ła  lite ra tu ry  
św ia to w e j z przeznaczeniem  go dla 
m łodzieży, m usi w zbudzić uznanie d la  
w ydaw cy. N ie  ma w  te j książce —  
ja k  m łodem u czy te ln ik o w i w y ja śn ia  
przedm ówca —  ta k  śmiesznej h is to rii, 
k tó re j n ie  można b y  odw róc ić  1 w y ­
tłum aczyć poważnie. „N ie śm ie rte ln y  
dz iw ak jes t radosnym  sym bolem  zw y­
cięskiego ducha ludzkiego, k tó ry  po­
ko n u je  realną rzeczyw istość." M ło ­
dzieży dziś trzeba tswo przezw ycięże­
nia bardzie j, niż k iedyko lw iek.. N iech  
zrozum ie ona trag iczn y  palos opow ie ­
ści i  n iech w yb ie rze  sama „kom u w ie ­
rzyć: czy idea liśc ie  Don K iszo tow i, 
czy w yzu tem u ż w sze lk iego po lo tu  
Sanszy". Sugestywne rysu n k i W itza  
p rzyb liża ją  m łode j w yob raźn i postaci 
ks iążk i i  epokę.

Sprawozdanie C entr. Zarządu Prze­
m ysłu  H utn iczego za la ta  1945— 1946. 
—  K atow ice  1947. —  N akładem  C entr. 
Zarządu Przem. H utn iczego. Str. 260 
+  w yk re sy  statystyczne.

M im o  ogrom u zadań s to jących  po 
w o jn ie  przed Państwem, odbudowa 
przem ysłu  hutniczego znalazła się na 
jed n ym  z p ie rw szych  m iejsc. I  choć 
n ie  w ie lk i okres dz ie li nas od końca 
w o jn y , ogłoszone sprawozdanie C. Z. 
P. id . p rzekonyw u je  nas o rze te lnym  
w y s iłk u  i  o dużych osiągnięciach na 
tym  polu.

Przem ysł hu tn iczy ; ja k  zresztą w szy­
stk ie  inne  dz iedziny naszej gospodar­
k i,  m ia t za zadanie nie ty lk o  odbudo­
w ać zdewastowane przez okupanta

fa b ryk i, ale przede w szys tk im  zorga­
n izow ać pracę w ed ług  zasad, w y n ik a ­
jące j ze s tru k tu ry  dem okratyczne j 
Państwa. P okonyw u jąc ogromne tru d ­
ności, g łów n ie  % b raku  odpow iedn ich  
fachow ców , p o lsk i ro b o tn ik  i  in żyn ie r 
p o tra f i l i  już  w  k ró tk im  czasie rozpo­
cząć p ro d u kc ję  i  doprow adzić ją  do 
stanu p raw ie  że przedw ojennego. 
W praw dz ie  w  p la n ie  p ro d u kcy jn ym  
zosta ł uw zg lędn iony na ró w n i z resztą 
k ra ju  przem ysł h u tn iczy  Z iem  Odzy­
skanych (niedawno uruchom iono je ­
szcze jedną hutę w  S to łczyn ie  .olo 
Szczecina) m im o to ogrom  dokonań 
po lsk ich  je s t p ra w d z iw ym  sukcesem. 
W łaśn ie  sprawozdanie C. Z. P. H . jest 
swego rodza ju  hołdem , z łożonym  p o l­
skiem u rob o tn iko w i.

W  k ilku n a s tu  rozdzia łach om ów io­
no ca łokszta łt zagadnień zw iązanych 
z przem ysłem  hu tn iczym , k tó ry c h  n ie  
w ycze rp ie  k ró tk a  recenzja. Są one
0 ty le  ciekawe, że poruszone w  
n ich  zosta ły  n ie  ty lk o  zagadnienia 
dotyczące o rgan izac ji p rzem ysłu, p ro ­
d u k c ji, n o w ych  in w e s tyc ji, ren­
tow ności, zbytu  i surowców, ale 
rów n ież  zagadnienia dotyczące czło­
w ieka , stosunku jego  do pracy, w yn a ­
grodzeń za pracę, bezpieczeństwa, zor­
gan izow ania  ro z ryw e k  k u ltu ra ln y c h
1 innych . Ze Sprawozdania w yn ika , 
ja k  grom ną troską darzy  przem ysł 
h u tn iczy  rob o tn ikó w . Poza tym  spra­
w ozdanie zaw ie ra  d z ies ią tk i w y k re ­
sów, ta b lic  s ta tys tycznych  i  c y fr , co 
nadaje mu rzetelną, o b iek tyw ną  w a r­
tość.

Całość została w ydana w  językach  
po lsk im  i francuskim , s łużyć w ięc  bę­

dzie zag ran icy  ja ko  p ie rw szorzędny 
m a te ria ł o naszych osiągnięciach, (k.)

Z O tch łan i W ie k ó w  —  dw um iesięcz­
n ik  pośw ięcony p radzie jom  P olsk i —  
O rgan M uzeum  Prehistorycznego i In ­
s ty tu tu  Prehistorycznego U n iw e rsy te ­
tu  Poznańskiego. L ip iec— sierpień
1947. Zeszyt V I I /V I I I .

O sta tn i num er dw um iesięczn ika ,Z 
O tchan i w ie k ó w " p rzynosi w  stu lec ie  
u rodz in  w yb itnego  czeskiego p reh i- 
s to ryka  J. L. Picza, szkic sy lw e tk i te ­
go tw ó rc y  czeskiej p re h is to r ii i  za­
służonego badacza starożytności s ło­
w ia ń sk ie j. W  tym że numerze pro f. dr 
J. K ostrzew sk i w  a rty k u le  pt. „C y ­
p ria n  N o rw id  a p re h is to r ia " w nosi 
c ie ka w y  p rzyczynek do badań nad 
N orw idem . N a  treść num eru sk ła ­
dają się rów nież a rty k u ły , dotyczące 
o rgan izac ji badań p reh is to rycznych  
oraz kw estia  nauczania p re h is to r ii w  
szkole. Poza ty m  w  numerze a k tu a l­
na k ro n ika  z zakresu p reh is to rii.

„M ic k ie w ic z  ja ko  so c ja lis ta " —  dr 
Bo lesław  Drobner, w yd . „W ie d za ” .

U s iłow an ie  cz łow ieka  p a rt ii spoj­
rzenia na „sym bo l p o lity c z n y  P o lsk i" 
i  „ try b u n a  lu d ó w ", w c ie lo n ych  w  je d ­
nym  sercu i mózgu.

„L u d w ik  K rz y w ic k i ja k o  teo re tyk  
m ate ria lizm u  h is to rycznego" —  O skar
Lange, w yd . „W ie d za ".

Broszura ośw ie tla jąca  pog lądy 
zm arłego podczas w o jn y  m arks is ty , 
u jm ującego sam odzie ln ie j n iek tó re  za­
gadnienia. (Krz.)

Teatr Wrocławski ma dobre imię

poziom u dziecka.

W a le n ty  M a|dańsk i, G iganci, K a to ­
w ice  1947. N akładem  Księgarn i św. 
Jacka. Cena zł 380,— .

„S tw ie rd z a m —  p isa ł K a ro l H ubert 
R ostw orow ski o „G igan tach ' —  że za 
m oich m łodych  la t m łodzi tak n ie  p i­
sali, ta k im  język ie m  n ie  w o lno  b y ło  
przem aw iać do „ośw ie con ych " akade­
m ików . K to  wie? K to  w ie, czy ten 
M a jda ń sk i n ie  ma lepszego w zroku, 
lepszego słuchu, tw ardsze j kości pa­
c ierzow ej i  czy jego „oś la  szczęka" 
n ie  okaże się n a jba rdz ie j now ożytną  
b ron ią ".

„C o łas B reugnon" —  Romain R ol­
land, w yd . „W ie d za ".

T rudno w  te j „n ie w in n e j"  pow ie ­
ści, try ska ją ce j „swobodną w eso ło­
ścią g a lic ką ", poznać autora  „K rz y ­
szto fa", skoro —  ja k  to  au tor w y ­
zna je  —  sam się on w  n ie j n ie  po­
znaje. N iesposób wszakże zawsze 
chodzić w  rynsz tunku  Krzysztofa. Co­
las, „s ia rczys ty  s ta ry  gadu ła" obudz ił 
się bow iem  w  autorze i  on to, Colas, 
je s t w ła śc iw ie  p raw ym  ojcem  te j 
ks iążk i, z. całą je j  szczerością, p rosto ­
tą, w  dobrym  francuskim  guście, k tó ­
ra śm ieje się życ iu  w  tw arz , bow iem  
uważa je  za dobre. Po la tach rozpa­
czy i  pogardy b ie rzem y w ię c  te. ks ią ­
żkę z rozkoszą i wdzięcznością. Do­
brze usposabia nadto czy te ln ika  gu­
stowne je j w ydanie .

, Ł u k  tr iu m fa ln y "  —  Erich M aria  
Remarque, w yd . „W ie d za ".

Pam iętając Remarque'a z jego po­
w ieśc i „N a  zachodzie bez zm ian", 
k tó ra  ty le  rozgłosu zyska ła  po p ie rw ­
szej w o jn ie  św ia tow e j, znam y jego 
pasję odkryw czą  psychologa, pasję 
n ie rzadko  b ru ta lną. C iekaw a jest lin ia  
e w o lu c ji za interesow ań autora. Od lu ­
dzi i  u p io ró w  z row ów  fro n to w ych  la t 
1914— 1919 —- do środow iska, będą­
cego „je d n y m  morzem ciem ności" 
choć nad jego g łow am i nie unosi się 
śm ierć od k u li.  I  jem u  wszakże „z g i­
n ą ł z oczu łu k  tr iu m fa ln y ."

„K łam ałem , aby ż y ć "  —  A leksan ­
der Jan ta-P o łczyński, w yd . „W ie d za".

N ie  pow ieść to, ale pam ię tn ik , op ie ­
ra ją c y  swą k o n s tru kc ję  na a rcy tru d - 
nym  prob lem ie  k łam stw a  w  obron ie  
życia. Problem  m o r a l n i e  n ie  is t­
n ie ją cy , d la  p ie rw szych  chrześcijan i 
G io rdanów  Brunów , w y ró s ł po dwu- 
tys ią c le c iu  chrześcijaństw a na pod ło ­
żu b i o l o g i c z n y m .  Z as ia ły  go w  
sercach lud z i dz is ie jszych, ludzi o 
n ie  kruchszych  kręgosłupach, p o p io iy  
m ilio n ó w  is tn ień , spłoszonych raptem, 
choć nie w id z ia ły  one naw et p lacu  
bo ju . Powstanie w  ogóle tego p ro b le ­
mu —  to rzecz straszna, a praw dziw a. 
„S k łam ię , aby żyć ”  —  postanaw ia Po­
lak , poda jąc się za Francuza. W yd a je  
się, że czy te ln ik  dz is ie jszy do jrza ł, 
aby to zaprzaństwo zrozum ieć i  p on i­
żoną w obec samej siebie jednostkę  
n i e j  e d n o k r o t n i e  oczyścić. O by 
czas tak iego  p rob lem u n ie  p o w róc ił, 
rozryw a jącego  n iezab liźn ione  ran y  na 
św iadectw o i  hańbę czasu, k tó ry  
m iną ł.

D y re k to ra  W aldena zna już  n ie w ą t­
p liw ie  ca ły W ro c ła w . Jeśli n ie  ze 
sceny to z codziennego życia , bo 
wszędzie go pełno. C iągle coś zała­
tw ia  dla swego teatru , zawsze n ie ­
strudzony, czynny i pe łen eutuzjazm u.

M om ent ob jęc ia  tea tru  b y ł bardzo 
ciążfK. Stało się to ju ż  w  sezonie. 
K om ple tow an ie  persone lu  n a tra fia ło  
na ogromne trudności, pub liczność do 
tea tru  n ie  chodziia, b rakow a ło  w ie lu  
rzeczy, stosunek w iadz m ie jsk ich  n ie  
b y ł specja ln ie  życz liw y . Trzeba b y ło  
to  zm ienić, us ta lić  n a le ży ty  poziom  
a rtys tyczny, zorganizow ać zespół, a 
przede w szys tk im  w ychow ać w id o w ­
nię. Z dumą podkreśla  d y re k to r W a l- 
den. że mu się to jednak udało.

Zespół pow sta ł z trzech grup. Jedną 
z tea tru  w ojskow ego' p rzyw ió z ł ze so­
bą dyr. W a lden , druga grupa to zaan­
gażowani ak to rzy  i  w reszcie trzec ia  
to  m łodzież akto rska  po studiach. 
W szys tk ie  te g ru p y  zg ra ły  s ię  i  w y ­
tw o rz y ły  obecnie tak  sp rzy ja jącą  dla 
p racy  atmosferę opartą na w yso k im  
poczuciu ko leżeństw a, że p rzy jeżdża­
ją c y  na k ró tk o  a rtyśc i w s ią ka ją  w  
tea tr i  pozosta ją w e W ro c ła w iu  na 
dłuższy okres czasu. Tak b y ło  z K u r- 
nakow iczem , k tó ry  p rzy jech a ł ty lk o  
na m iesiąc, a s iedzia ł p ó ł roku , z Da­
m ięck im  i  Górską, k tó rz y  w y b ra li s'ę 
na m iesiąc, a s iedz ie li k ilk a ,

R epertuar z początku le k k i, popu la r­
ny , nab ie ra ł p o w o li w yrazu  i  w  d ru ­
g im  pó łroczu  m ia ł ca ły  szereg bardzo 
pow ażnych po zyc ji.

Przeobraziła  się w id o w n ia  po ba r­
dzo k ró tk im  w stępnym  okresie, k ie d y  
św iec iła  pustkam i, nastąp ił d łu g i czas 
w yp e łn io n y  kom ple tam i. Sztuk i szły 
po 30 i 40 razy zawsze p rzy  pe łne j w i­
dow ni. Gorąco i  serdecznie ustosun­
k o w a ł się do tea tru  św ia t pracy, 
w dz ięczny za stosunek do niego dy­
re k c ji tea tru . Z w iązk i zawodowe o- 
trz y m y w a ły  zn iżk i na w szys tk ie  
przedstaw ien ia  poczynając od p rem ie ­
ry. W  ciągu sezonu dano trzynaście  
p rem ie r rozpoczyna jąc „Panem Jo- 
w ia ls k im ", k tó ry  sw oje  uśm iechnięte 
oblicze pokazyw a ł przez 270 przed­
staw ień. Tea tr g ry w a ł rów nież na 
p ro w in c ji w  Je len ie j Górze, Legnicy, 
W a łb rzychu , Ś w idn icy , K am iennej Gó­
rze i  T rzebn icy, w y ko rzys tu ją c  dnie, 
w  k tó ry c h  g ra ła  w  gmachu tea tru  
Opera. W szędzie cieszono się w ie l­
k im  powodzeniem , wszędzie kom p le ­
ty ... 160 000 w id zó w  w  ciągu tego
ro k u  p racy  to p ra w d z iw y  sukces.

Po rocznej za ledw ie  p racy  tea tr 
zdoby ł popularność, publiczność, po­
zyska ł uznanie w ładz państw ow ych, 
pozyska ł naw et w ładze m ie jsk ie . Sto­
sunek osta tn ich sta ł się bardzo życzłi-

K O M U N IK A T  W  SPRAW IE PACZEK 
ZA G R A N IC Z N Y C H

PCK O kręg  W ie lko p . ul. A snyka  5 
poszukuje  A n to n in y  Smoiicz, W e ro ­
n ik i B randt, O lg i Zdebskie j, Jakóba 
G orgurew icza i Józefa Garbasa, za­
m ieszkałych  w  n ieznanych m ie jsco ­
wościach. Poszukiw anych p ros im y o 
zgłoszenie się do PCK Ref. Paczk. As­
nyka  5 II,  celem odebrania paczek z 
zagranicy.

K to  zna rodzinę Fr. Ciersza, przeby­
wającego obecnie za granicą? Z g ło ­
szenia p ros im y sk ie row ać do PCK 
O kręg  W ie lko p . Poznań, u ł. A snyka  5, 
I I I  p. Ref. Paczkowy,

w y, co uzew nętrzn iło  się w  p rzydz ia ­
le  domu m ieszkalnego d la  personelu 
i  zapew n ien iu  k re d y tó w  na jego re ­
mont. Do tego*' czasu m ieszkania b y ły  
na jw iększą  zgryzotą, gdyż poko je  ho ­
te low e n ie  daw a ły  w arunków  dla 
spoko jne j pracy.

A  ja k  z now ym  sezonem?
Program  n ie  uzyska ł jeszcze za­

tw ie rdzen ia , w ięc d y re k to r n ie  chce 
go szczegółowo om awiać. Będzie je d ­
nak O te llo , H o rsztyńsk i, S u łkow ski. 
Potprzedzą sezon w ys tę p y  Teatru  W o j­
ska Polskiego, R om anówny i  K recz­
mara. Będzie w  sezonie na pew no 
K u rnakow icz  i  in n i na w ystępach go­
ścinnych. D ow iadu jem y się, że w  
p rzysz łym  sezonie będą dz ia ła ły  dwa

tea try , gdyż potrzeba te a tru  kam era l­
nego jes t n ie w ą tp liw a  i  is tn ien ie  je ­
go zostało zdecydowane.

W ie lk im  sukcesem je s t rów nież to, 
że budżet teatru, został zrów now ażo­
n y  i  to tak  dalece, że naw et p ro je k tu ­
je  się prem ie dla aktorów .., N a jw ię k ­
sze jednak uznanie na leży się zda­
n iem  dyr. W a ldena pub liczności, k tó ­
re j ustosunkow anie  się do tea tru  by io  
n ie zw yk le  serdeczne, m anifestowane 
zarówno frekw enc ją  ja k  . i  stosem l i ­
stów  do tea tru  i  akto rów . Ś w ia t p ra ­
cy, a szczególnie ko le ja rze , zw iąza li 
się z teatrem  szczerym i  g łębok im  
sentymentem.

J. R. S.

iii goście z Ł u ź y c
W śród  setek dzieci z Rzeszy Polska 

gości obecnie dz iec i bra tn iego  naro­
du Serbów łużyck ich . P rzy jecha ły  w  
środę, dn ia  7 s ie rpn ia  przez Drezno i  . 
B e rlin  do Poznania, gdzie się n im i za­
op ie ko w a li p rzedstaw ic ie le  K ura to- 
rum  O kręgu  Szkolnego w  Poznaniu, 
P ro lużu i P. Z. Z. Jest ich  razem 32 
osoby, 19 dziew czynek, 9 ch łopców , 
trz y  pan ienk i w  s tro jach  na rodow ych  
jako  o p ie ku nk i i k ie ro w n ik  g rupy, se­
k re ta rz  M łodz ieży  Ł u życk ie j, p. Jan 
Żur.

Już w  B e rlin ie  —  po n iem a łych  
przeżyciach z zazdrosnym i o „p o ls k ie " 
(tan. ob fite ) w akac je  n iem ram i —  za­
zna ły  dz ieci łu życk ie , co to znaczy 
znaleźć s ię  pod op iekuńczym i sk rzy­
d łam i Polski. N ie  ch c ia ły  w ie rzyć , 
że is tn ie je  b ia ły  chleb, d z iw iły  ,się 
okraszonej sow ic ie  zupie, n ie  w ie d z ia ­
ły , czy są w  ra ju , a to w szystko sma­
czna rzeczyw istość. Przekroczenie 
g ran ic  odbyto  się bez trudności. Za­
rów no o fice row ie  A rm ii R adzieckie j 
ja k  i  W o jska  Polskiego p rz y w ita li ma­
łych  gości nader serdecznie. A  w  Po­
znaniu, gdzie p ie rw szy  te le fon  o p rzy- 
jeździe  „k o lo n is tó w "  o trzym a ło  K u ra ­
to riu m  (w B e rlin ie  w iedzą, że ja k  
dzieci na ko lo n ie  do P o lsk i jadą, to 
ty lk o  do K u ra to r iu m  dzwonić, ono ma 
ju ż  w praw ę  i dośw iadczenie!), zaki- 
p ia ło . Po sutem śniadaniu, gdy dzia­
twa spala w  S tac ji O p ie k i nad M a tką  
i D zieck iem  —  de legacja  m łodzieży, 
zarazem grupa k ie row n icza , w y ru szy ia  
na m iasto, b y  przedstaw ić się w  s tro ­
ja ch  narodow ych  m iastu  C hrobrego 
(k tó ry  w  roku  1018 b a w ił w  Budzi- 
szynie). D roga z dworca na p lac W o l­
ności b y ła  pochodem, Poznaniacy po­
d z iw ia li sm ukłe Łużyczanki i  Pozna- 
n ia n k i z zaciekaw ien iem  p a trza ły  na 
p iękne stro je . „Łużyczank i, Łużyczan­
k i"  —  w ciąż trzeba b y ło  odpow iadać 
na różne pytan ia , tłum aczyć, dawać 
w yjaśn ien ia . Poznań po d łu g ich  Ja­
tach znów zobaczył po raz p ie rw szy 
sw o je  na jb liższe krew n iaczk i.

O biad —  bardzo zresztą smaczny î  
o b fity  —  spoży li m ili goście w  Z ak ła -1 
dzie S ióstr S era fitek u  św. Rocha za 
W artą . S iostrom  na leży się gorące 
„B óg zap iać!". —̂  Samochodem prze­
jeżdżając przez g łów ne części miasta, 
dz ieci m ia ły  okazję  obserwować ruch 
i  życie w  Pożnaniu. I  ja k ie  b y ły  zda­
nia? Że Poznań jest o w ie le  czystszy 
od Berlina , że można tu  żyć, żyć i  c ie ­
szyć się z życia.

Nasycona, obdarowana cuk ie rkam i, 
fo togra fow ana, z tw a rza m i lśn ią cym i

I z b lask iem  radości w  oczach w y ru ­
szyła cała grupa popołudn iu  do Jaro ­
cina, gdzie rzącz jasna „P rzy ja c ie le  
Łużyc" dołożą w sze lk ich  starań, by 
p o b y t dzieci jed yn e j łu ży c k ie j szko ły  
powszechnej w  Budziszynie b y ł ja k  
n a jp iękn ie jszy . I późnie j dzieci na 
pewno będą w spom inać o ty c h  k ró t­
k ic h  tygodn iach  długo i z żalem za­
pewne wydobędzie  im  się z w dzięcz­
nych  serc w estchn ien ie : „A ch , ja k  to  
w  Polsce, w  Ja roc in ie  by ło  ładn ie  “

Bo trzeba w iedzieć, że sytuacja  ży ­
w nościow a na Łużycach jes t bardzo 
smutna. Z 160 dzieci szko ty  łu życk ie j 
ty lk o  5 (pięć) jes t zdrow ych!

Podziękowanie ślą te dzieci i  w raz 
z n im i ca ły  naród łu ż y c k i pod adre-.( 
sem „P ro łużu ", P rzy ja c ió ł Ł u ty ;  w  
Polsce, całego społeczeństwa p o l­
skiego, oraz. pod adresem w ładz o ku ­
p a cy jn y c h  ra d z ie c k ic h . w  Niem czech, 
k tó re  im  p o zw o liły  i  u ła tw iły  w y ja zd  
z Rzeszy i w szystk im  organ izacjom  i  
w ładzom  po lsk im , k tó re  da ły  im  moż­
ność wygodnego dostania się do k ra ­
ju  „m le k ie m  i  m iodem  p łyn ą cym ".

W A N A W

Z T Y G O D N IA  PCK
Dochód osiągn ię ty w  T ygodn iu  PCK 

(1/6. —  8/6. 47) je s t na ogó ł dość du­
ży. Z kw est w p łyn ę ło  dotychczas —  
1.142.600 zl, z różnych  im prez — 
1.577.641 zł. N ie  są to c y fry  ostatecz­
ne z uw ag i na to, że do dziś n ie  w szy­
s tk ie  l is ty  zb ió rkow e  zosta ły  zw róco­
ne, n ie w szystk ie  O ddz ia ły  nadesła ły  
roz liczenia.

K w estow a ła  m łodzież szkół w yż ­
szych z akadem ikam i na czele, kw e­
s to w a li p ra cow n icy  PCK i cz łonkow ie  
K ó ł PCK, bu rm is trzow ie  i starostow ie. 
W  Poznaniu zaś w o jew oda  Stefan 
B rzeziński ceniąc w ysoko  zadania
i cele PCK, da ł w yraz  obyw ate lsko  
p o ję tym  obow iązkom , b iorąc udzia ł 
w  kw eście  w  dniu 1/6. 47.

Podziękowanie i uznanie na leży się 
w szystkim , k tó rz y  . op racow a li p ro ­
gram  T ygodn ia  PCK i  w ładzom , k tó re  
u m o ż liw iły  zorgan izow anie  Tygodn ia . 
Podziękowanie na leży się także spo­
łeczeństwu za w ie lką , szczerą o fia r ­
ność, za grosz —  n rm o  zubożenia —  
ho jn ie  rzucany do puszek kwestaczy.

Reasumując w y s iłe k  naszej p racy i  
udz ia ł w  n ie j ze s trony  społeczeństwa, 
m ożem y z zadow oleniem  s tw ie rdz ić , 
że w y n ik  b y ł dodatni
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KRONIKA ZIEM ZACHODNICH
Nasi górnicy na pierwszym miejscu Tak się powinno obchodzić uroczystości

Odznaczenie zasłużonych pracowników przemysłu węgłowego
K a t o w i c e .  P o lsk i Przem ysł W ę ­

g lo w y  po w yd o b yc iu  100 m ilio n ó w  
ton w ęg la  ma do zanotow ania  n o w y  
sukces. W  lip c u  1947 r. osiągnęło 
po  raz p ie rw szy  w yd o b yc ie  m iesięcz­
ne z górą  5 m ilio n ó w  ton  w ęgla. Po­
nad to  osiągn ię to  reko rdow ą ilość, bo 
ponad 2 m ilio n y  to n  w ęg la  i  koksu  
eksportowanego.

C e n tra ln y  Zarząd Przem ysłu W ę g lo ­
w ego w  K a tow icach  odznaczył 18 za­
s łużonych  p ra co w n ikó w  z ło tym i, sre­
b rn ym i i  b rązow ym i k rzyżam i zasługi. 
W  lic zb ie  nagrodzonych  zna jd u ją  się 
d y re k to rz y  i  z w y k li gó rn icy , in żyn ie ­
row ie  i  w yna lazcy  —  słow em  p rzy  
odznaczeniach brano pod uw agę p ra ­
cę danej je d n o s tk i. W ręczen ia  od­
znak dokona ł w o jew oda  śląsko-dą­
b row sk i.

Z ło te  k rzyże  zasług i o trzym a li: Ce- 
chak K azim ie rz —  d y re k to r O kręgo­
w e j S tac ji R a tow n ic tw a  Górniczego w  
B ytom iu , inż. G aw ędzki M ic h a ł —  d y ­
re k to r  ko p a ln i „K a to w ic e ", inż. K u l­
czyńsk i K azim ie rz —- dyr. dz ia łu  bu­
dow lanego CZPW . inż. Parys iew icz 
W ito ld  —  dyr. ko p a ln i „W u je k "  (Z je ­
dnoczenie K a to w ic k ie j, inż. Pordes 
W ilh e lm , nacze lny dyr. Z jednoczenia  
B iu r  P ro je k tó w  M ontażow ych, inż. 
W oźn ica  F ranciszek —  nacz. dyr. K a ­
to w ic k ie g o  Z jednoczenia  Przemysłu 
W ęg low ego.

W schód ", inż. M ieszczak S tan is ław  —  
d y r. ko p a ln i „K n u ró w "  {G liw ic k ie  Z je ­
dnoczenie Przem ysłu W ęg low ego), 
S krzyszow ski Z b ig n ie w  —  dyr. adm i­
n is tra c y jn y  Z jednoczenia  Przemysłu 
W ęg low ego  Brunatnego, inż  W id la rz  
Tadeusz, dyr. ko p a ln i „M ie szko " (Dol-

no-S iąskie Z jednoczenie Przemyślu 
W ęglow ego).

B rązow y k rzyż  zasług i dosta li: Bo­
gusz Jan —  w oźny CZPW , Dudała 
Józef —  s trażn ik  CZPW , Gepferd 
Franciszek —  sto larz CZPW , Szczyr­
ba Robert, p o rtie r  CZPW.

Złotów — zawsze wierny
Za w zór repo lon izaę ji Z iem  O dzy­

skanych, pośród in n ych  m iast tych  
te renów , s łużyć może bez w ą tp ie n ia  
Z ło tów , m iasto pow ia tow e . M im o  pól- 
to ra w ie ko w e j n ie w o li germ ańskie j 
n ie  s trac iło  ono dotąd swego p o lsk ie ­
go charakte ru , u jm u ją c  tym  serce ka ­
żdego przybysza. P iękny  s ta ry  k a to ­
l ic k i kośc ió ł, d o m inu jący  nad m ia­
stem, co dzień odw iedzany przez se tk i 
w ie rn ych , ja k  ongiś przed la ty  jes t 
sędziw ym  n iem ym  św iadk iem  h is to r ii 
Z ło tow a , św iadkiem , k tó ry  p rzeży ł je ­
go św ie tności, jego  w a lkę  o polskość 
z germ ańskim  najeźdźcą, g d y  o jego 
m u ry  ro z b ija ły  się wraże zakusy na 
ducha polskości. U lice  m iasta, odzna­
czające się w zorow ą czystością, zabu­
dowane n ie w yso k im i kam ien iczkam i, 
tę tn ią  żyd e m  odrodzonym  w  duchu 
po lsk im , tonąc w  rozgwarze po lsk ie j 
m ow y, po lsk ie j p ieśni.

Każda u lica , każda je j nazwa tchn ie  
tra d yc ją  p rzeży tych  ch w il, p rzyw o ­
dząc na pam ięć coraz to  nowe mo­
m en ty  i postacie z w a lk  o w olność, o 
polskość i o pognębienie germ anizmu. 
Zw alone tu  i  tam  dom y stanow ią ża­
łosne ś lady m śc iw e j s topy germ ań­
sk ie j.

G dyby z ło tow sk ie  kam ien ie  przem ó­
w ić  m og ły , o p o w ie d z ia łyby  c iekaw e 
dzie je, k tó re  p rzeżyw a ła  tameczna 
ludność - -  po lscy au toch ton i —  straż­
n ic y  po lskośc i.na  tym  te ren ie  w e w a l­
ce z germanizmem. M ieszkańcy za­
s iedz ia li uśm iecha ją  się p rzy jaźn ie  do 
p rzybyszów  i  spoko jnym  głosem, w  
'gw arze  swej, n ie  zawsze na leżyc ie  
zrozum ianej, snują swą skargę o prze­
ś ladow aniach na p rzestrzen i pó łto ra - 
setnej n ie w o li za w ia rę  swą w  spra­
w ie d liw o ść  dz ie jow ą ,-za  w ie rność i  
m iłość d la  po lskości, za gotow ość do 
w szelkich, o fia r d la  sw e j M acierzy.

Pieniądze na odbudowę zagród znajdą sięS rebrny k rzyż  o trzym a li: D rozd Jó­
zef —  rębacz ko p a ln i „Ł a g ie w n ik i"  
(B ytom skie  Z jednoczenie), inż. Ga­
dom ski Janusz —  dyr. k o p a ln i „P rezy­
den t", inż. G ęb ik Jan —  d y r. kop a ln i 
„K a ro l"  (Rudzkie Z jednoczenie), W a­
gner A n to n i —  g ó rn ik  ko p a ln i „Jo ­
w isz " (D ąbrow skie  Z jednoczenie ,, M a ­
lin a  Józef —  rębacz k o p a ln i „Zabrze

W r o c ł a w .  W y tw ó rn ie  na te re ­
n ie  D olnego Śląska, pod lega jące Z je ­
dnoczen iu . P rzem ysłu Ferm entacyjne­
go, p ro d u ku ją  w in a  owocowe, Soki 
i  moszcze.

N a jw ię ksza  w y tw ó rn ia  zna jdu je  się 
w e W ro c ła w iu  i  za jm ie  w  na jb liższym  
czasie b y ły  b row a r Haasego. P roduk­
c ja  je j  w yn o s i obecnie do 300.000 l i ­
tró w  rocznie.

D ru g i w ie lk i zak ład  obe jm u je  4 fa­
b ry k i w in  i  t  fa b rykę  p łynnego  ow o­
cu. Pozostałe w y tw ó rn ie  m ieszczą 
się w  W a łb rzychu , Je le n ie j Górze, 
Luban iu  itd . Zam ierzona p ro d u kc ja  
na ro k  1948 w yn ie s ie  oko ło  1,000.000 
l i t r ó w  w ina, 300.000 1 soków  i  sy ro ­
pów  oraz 300.000 1 p łynnego  owocu 
i 1.000.000 moszczu owocowego.

W  stosunku do 1947 ro ku  je s t to 
zw iększen ie  p ro d u k c ji o 40% .

O l s z t y n .  Postępu jący szybko 
proces osadnictw a w  w o jew . o lsz tyń ­
sk im  w y tw o rz y ł w  ty m  ro ku  na te re ­
n ie  w s i szereg now ych  potrzeb, dom a­
ga jących  się na tychm iastow ego za ła t­
w ien ia . Do ich  lic z b y  należy w  p ie r-

W  bieżącym  sezonie Z jednoczenie 
za k u p iło  ju ż  20 ton  w is ien  w  Poznąń- 
skiem , 120 ton  czarnych jagód  i  oko ło  
150 ton porzeczek.

C ha ra k te rys tycznym  jes t,, że n a j­
bardz ie j po trzebny  d la  p ro d u k c ji w in  
owoc, ja k im  je s t porzeczka, zn a jd u je  
się w  ob fitośc i na te ren ie  Dolnego 
Śląska i  je s t ta k  tan i, że n ie  op łac i 
się zb ierać go. Przeciętna cena po ­
rzeczek w yn o s i 20 do 25 z ł za 1 kg, 
a zb ieran ie  20 zl od k ilog ram a, toteż 
w ła śc ic ie le  sadów w  trzeb n ick im  po­
w ie c ie  o d m ó w ili dostarczania tego 
surow ca i  Z jednoczenie  m usiało samo 
zorgan izow ać zb ió r. O becnie zb iera 
oko ło  100 osób porzeczki w  ty m  po­
w iec ie  z ram ien ia  Z jednoczenia.

Jedną z bolączek p rzem ysłu  w inne ­
go je s t w  c h w ili obecnej w y b itn y  brak 
m asy f i lt ra c y jn e j (azbest) i  kw asu  
m rów kow ego.

w szym  rzędzie doprowadzenie do sta­
n u  używ a lnośc i o b ję tych  ostatnio 
przez osadników  zniszczonych zagród. 
L iczba ich  przekracza 12 tys ięcy .

N a w yrem on tow an ie  ta k  znacznej 
ilo ś c i zabudowań M in is te rs tw o  O dbu­
d ow y przyzna ło  w  tym  ro ku  k re d y t. 
D la  w y ja śn ie n ia  na m ie jscu  rozm ia­
ró w  kon iecznych  k re d y tó w  na odbu­
dowę wsi, p rz y b y ł do O lsz tyna  w ice ­
m in is te r odbudow y inż. St. P ietrusie- 
w icz , k tó ry  n iezw łoczn ie  po p rz y b y ­
c iu  o d b y ł n a rady  z w yższym i p rzed­
s taw ic ie lam i w ładz w o jew ódzk ich . W  
to k u  tych  k o n fe re n c ji p rzedstaw ic ie l 
rządu ośw iadczył, że c zyn n ik i cen­
tra ln e  zda ją  śobre sprawę z pow ag i i  
p iln o śc i zagadnienia, i  go tow e są je ­
szcze w  ty m  sezonie budow lanym  
p rzyd z ie lić  w o je w ó d z tw u  w ysta rcza­
jące  k re d y ty  na w ykonan ie  robó t re ­
m on tow ych  w  gran icach zapew n ia ją ­
cych  no w ym  osadnikom  ludzk ie  prze­
trw a n ie  z im y. R ozm ia ry  tych  k re d y ­
tó w  zostaną usta lone w kró tce . W ła ­
dze w o je w ó d zk ie  ze swej s trony  za­
p e w n iły , że są technicznie  p rzyg o to ­
w ane do pod jęc ia  tych  robó t i  zakoń­
czenia ich  w  te rm in ie .

ŚLEDZI W  O L IW IE  I W  PO M IDO  
RACH N IE  ZABRAKNIE

Sezon po łow ów  ś ledziow ych  w  ca łe j 
pe łn i

Gdzie się wino leje -  tam się dobrze dzieje
Na Dolnym Śląsku kwitnie produkcja win, soków i moszczy

15 chórów Ziemi Kaszubskiej wzięło udział 
w manifestacyjnym zjeździe w Lęborku

L ę b o r k .  O sta tn io  o d b y ł się w  
Lęborku  m an ife s ta cy jn y  z jazd śpie­
waczy z V -g o  okręgu  kaszubskiego 
Z w iązku  Śpiewaczego. W  zjeździe 
w z ię ło  udz ia ł 15 chó rów  Z iem i K a­
szubskie j. Ś p iew aków  i gości p o w i­
tano u roczyście  na dw orcu. N astęp­
n ie  uczestn icy z jazdu  przem aszerow ali 
u lica m i m iasta do kośc io ła  p a ra fia l­
nego, gdzie w ys łu c h a li nabożeństwa 
z w spó łudz ia łem  chóru  św. C e c y lii z 
K ośc ie rzyny , k tó ry  w y k o n a ł po lską 
mszę M on iuszk i. Po nabożeństw ie  
śp iew acy z o rk ies trą  M a ry n a rk i W o ­
jenne j na czele u d a li się do L iceum  
Pedagogicznego. U roczystego o tw a r­
c ia  z jazdu dokona ł prezes V -tego  O- 
kręgu  śpiewaczego p. Lorenz. M ów ca 
p rz y w ita ł brać śpiewaczą i  naw iąza ł 
do ro ku  1912, k ie d y  to  Kościerzyna 
urządziła  po raz p ie rw szy  tego rodza­
ju  zjazd. Pamięć na jw iększego dzia­
łacza śpiewaczego na Kaszubach 
W estfa la  uczczono u fundow an iem  z ło ­
tego łańcucha, ja ko  nagrody w ę d ro w ­
ne j d la najlepszego chóru. Z  k o le i 
p rzem aw ia ł starosta M ro w iń s k i, de le­
gat z T o run ia  B ruski, p rzedstaw ic ie l 
W o jska  Polskiego, bu rm is trz  W e jh e ro ­
w a i G rzegorz Ham ada w  im ie n iu  V  
O kręgu  śpiewaczego gdańskiego. W  
p rze rw ach  m iędzy p rzem ów ien iam i

■połączone ch ó ry  m ęskie odśp iew a ły  
„G audę M a te r P o lon ia " i  , ,0  z iem io 
o jc ó w " pod ba tu tą  p ro f. B e tle jew sk ie - 
go z G dyn i, ch ó ry  m ieszane na tom iast 
w y k o n a ły  „P rz y le c ie li Soko łow ie" M o ­
n iuszk i i  „H y m n  Pom orza" M oczyń - 
skiego. Po w spó lnym  obiedzie, pod ­
czas k tó rego  konce rtow a ła  o rk ies tra  
M a ry n a rk i W o je n n e j, rozpoczął się 
konku rs  chó rów  śpiewaczych.

J u ry  w  sk ładzie : Roman H e is ing , 
p ro f. Tadeusz T y lę w sk i, w iz y ta to r  Jó­
zef B ruński, p rzyzna ło  następujące na­
g rody : 1) przechodn i (z ło ty  łańcuch  
zd o b y ł chór m ieszany św. C e c y lii z 
K ośc ie rzyny  pod batutą  Szopińskiego; 
2) puhar s reb rny chór m ęski „H a rm o ­
n ia "  z W e jh e ro w a , d y ry g e n t B e tle jew - 
sk i; 3) chór ko śc ie ln y  m ieszany z W e j­
herow a, d y ryg e n t K u ro w sk i, 4) chór 
m ęski św. C e c y lii z D arłow a, d y ry ­
gent M ile w s k i, 5) m ieszany chór 
„S ym fo n ia " z G dyn i, d y ryg e n t Betle- 
je w s k i, 6) chór m ieszany św. C e c y lii 
z Pucka pod ba tu tą  D o raw y ,-7  chór 
A u x iliu m  z R um ii, d y ryg e n t ks. Ro- 
chański, 8) chór m ieszany św. C e cy lii 
z D arłow a  pod ba tu tą  M ilew sk iego . 
Po za konkursem  śp iew a ł chór M o n iu ­
szki z Gdańska pod batutą  członka 
J u ry  p ro f. Tadeusza T y lew sk iego .

G d y n i a .  W  zw iązku  z rozpo­
częciem sezonu da lekom orsk ich  no io - 
w ó w  ś ledz iow ych  państw ow e prze­
tw ó rn ia  rybne  w  G dyn i p rzystępu ją  
do in te n syw n e j p racy p rze tw órcze j, a 
m ia no w ic ie  do so len ia  i p ro d u k c ji 
konse rw  trw a ły c h , ja k  m a ryn a ty  śle­
dziowe, śledzie w  o liw ie  i  śledzie w  
pom idorach. P lanu je  się przerób w  
p rze tw ó rn ia ch  pańs tw ow ych  o ko ło  800 
ton  w  ciągu sezonu. Także w  zakre ­
sie p ro d u k c ji konse rw  z surowca 
s łodkow odnego p la n u je  się ożyw ien ie  
w  zw iązku  z zakon trak tow an iem  od 
C e n tra li R ybnej dostaw y 20 to n  ry b y  
s łodkow odne j tygodn iow o . W y m ie n io ­
ne konse rw y  są przeznaczone ta k  na 
ryn e k  k ra jo w y , ja k  i  zew nętrzny.

O SA D N IC Y PR ZYB YW A JĄ  TŁU M N IE  
W IO Z Ą C  KO N IE, K R O W Y  KO ZY  

I  OW CE

C z ł u c h ó w .  N a  teren pow ia tu  
człuchow skiego n a p łyn ę ła  w  m iesią­
cach od m aja do czerwca w ie lk a  fa la  
osadn ików  z w o je w ó d z tw a  rzeszow­
skiego i  lube lsk iego . O gółem  p rzy­
b y ło  przeszło 6 tys ię c y  ludnośc i w ie j­
sk ie j, k tó ra  za ję ła  p raw ie  ze w szyst­
k ie  w o lne  gospodarstwa. Ludność ta 
p rzyw ioz ła  ze sobą dość dużą ilość  in ­
w entarza żywego, kon ie  i  k ro w y , a 
g łó w n ie  kozy  i owce. Razem z p rzy ­
b y ły m i przesiedleńcam i p o w ia t lic z y  
obecnie 20 tys ię cy  ludnośc i p o lsk ie j, 
a ty lk o  4.300 N iem ców .

W  wielką rocznicę 950-łecia Miasta Gdańska najbiedniejsi 
otrzymali mieszkania

G d a ń s k .  10 s ie rpn ia  Gdańsk 
św ię c ił 950-lecie swego h istorycznego 
is tn ien ia . N a życzenie Prezydenta 
R zp łite j Bolesława B ie ru ta  obchód od- 
b y i się w  skrom nych  rozm iarach, na­
tom iast zgodnie z w o lą  Prezydenta 
p ien iądze p re lim inow ane  p ie rw o tn ie  
na urządzenie u roczystości jub ileuszo ­
w y c h  przeznaczono na odbudow ę do­
m u p rzy  u l. L ig n ic k ie j 16 w  Gdań­
sku. Dom ten zosta ł ju ż  kosztem  5 
i  p ó ł m il. z ł odbudow any i w  dniu u- 
roczystośoi 22 na jb iedn ie jsze  rodz iny  
p racu jące  o trz y m a ły  w  nim. m ieszka­

n ia  2 -poko jow e z kuchn ią . N a jw ię k ­
szą część m ieszkań o trzym a li n a jb ie d ­
n ie js i rob o tn icy , zasługu jący na to 
dz ięk i sw o je j p racy. Ludność ta w  
obe jm ow anych  m ieszkan iach znalazła 
częściowe w yposażenie m eblow e, o 
k tó re  posta ra ł się Zarząd M ie  jsk i, oraz 
dość ob fic ie  zaopatrzoną spiżarn ię. W  
każdym  m ieszkan iu  pozostaw iono a r­
ty k u ły  spożywcze w a rto śc i oko ło  10 
tys. zł. A r ty k u ły  te  pochodzą z daru 
G dańskie j S pó łdz ie ln i Spożywców, 
k tó ra  przeznaczyła d la  na jb iedn ie jsze j 
ludnośc i 4 tony  żyw ności.

Przemysł Iniarski potrzebuje ludzi do pracy
Ż a r y  (D. Sl.). Państwowem u Z je ­

dnoczeniu Przem yślu Ln ia rsk iego  n r 
13 w  Żarach pod lega ńa te ren ie  D o l­
nego Śląska: 1 roszarn ia  lnu , 2 przę­
dza ln ie  m okre oraz 3 tka ln ie . W szy­
s tk ie  te  zak łady  są ju ż  czynne, po­
w ażn ie  przekracza jąc p lanow ą p ro ­
dukc ję  m iesięczną.

<*n jedyn ie  ze w zg lędu  ńa b rak s ił fa­
chow ych.

N a jlepszym  elementem  w  p racy  są 
re p it r ia n c i zza Bugu, gdyż po os ied le­
n iu  się n ie  opuszczają sw oich m ie jsc 
zarobku, a ponadto są sum ienn i i  do­
k ła d n i w  w y k o n y w a n iu  zakreślone j 
p racy. ,

Jeś li chodzi o m aksym alną zdo l­
ność p ro d u kcy jn ą  p rzędza ln i mo­
k ry c h , to  w yn o s i ona ogółem  90.000 
k g  m iesięcznie, a le w  c h w ili obecnej 
sięga ty lk o  50.000 kg, co się tłum aczy 
b rak iem  w yszko lonego  personelu. 
Brak k w a lif ik o w a n y c h  rob o tn ikó w  od­
b iją  się fa ta ln ie  na p ro d u kc ji, czego 
dowodem  je s t choćby to, że tka ln ie  
p rz y  obecnym  parku  m aszynowym  
m o g łyb y  p o k ry ć  ca łko w itą  zdolność 
p ro d u kcy jn ą , w y ra b ia ją c  m iesięcznie 
350 tys. m, a p ro d u ku ją  ty lk o  200 tys.

P rzy w szys tk ich  fa b ryka ch  z jedno­
czenia is tn ie ją  ż łó b k i d la  dz iec i, k tó ­
ry c h  m a tk i za trudn ione  są w  pracy, 
dobra s to łów ka  i  . św ie tlice . M im o 
w ie lu  trudnośc i z personelem  oraz 
b rak iem  taboru  i  często przeróżnych  
m a te ria łó w  techn icznych  Z jednocze­
n ie  n ie  posiada żadnych d ługów  ma­
ją c  ca łko w ic ie  zrów now ażony budżet.

W  n a jb liższych  tygodn iach  zostanie 
uruchom iona 1 p rzędza ln ia  sucha, k tó ­
re j m iesięczna p ro d u kc ja  będzie w y ­
nos iła  od 15.000 do 18,000 kg przędzy 
ln ia n e j.

Są szkoły ale brak podręczników
W powiecie jeleniogórskim 54 szkoły powszechne —  7.500 dzieci

J e l e n i a  G ó r a .  P ow ia t je le n io ­
g ó rsk i je s t je d n ym  z na jb a rd z ie j za­
lu d n io n ych  p o w ia tó w  D olnego Śląska, 
D uży odsetek m ieszkańców  m iast i  
w s i pow ia tu  s tanow ią dzieci w  w ie ku  
szkolnym . Jest ic h  tu  dok ładn ie  7.462; 
z tego 7.187 dz ieci uczęszczało do 
szkó ł w  osta tn im  ro ku  szko lnym . Re­
szta a lbo uczy ła  się w  domu, albo 
w ca le  się n ie  uczyła . Sprawa ta. w  
n o w ym  ro ku  szko lnym  u legn ie  zasad­
n icze j zm ianie, do. czego bezwzględ­
n ie  p rzyczyn i się o tw a rc ie  jeszcze 
dw óch szkół.

P ow ia t je le n io g ó rsk i posiada ogó­
łem  54 szko ły  powszechne, w  tym : 21 
szkó ł o jed n ym  nauczycie lu , 1.0 szkół 
o dw óch nauczycie lach, 4 szko ły  o 
trzech nauczyc ie lach  oraz 19 szkó l o 
czterech i  w ię ce j nauczycie lach. Od 
w rześn ia  będą jeszcze czynne dw ie 
szko ły  w ie js k ie , z k tó ry c h  każda bę­
dzie m ia ła  po jed n ym  nauczycie lu .

W szys tk ie  szko ły  powszechne na 
te ren ie  p o w ia tu  je le n io g ó rsk ie g o  b y ­
ły  dotąd szko łam i s iedm iok lasow ym i, 
od now ego ro ku  szkolnego p ro je k tu je

FA R M A  ZIÓ Ł LEC ZN IC ZYC H  
POD ZŁO TO W E M

Z ł o t ó w .  N a  założonej pod Z ło to ­
w em  na Pomorzu Zachodnim  p ie rw ­
szej p la n ta c ji z ió ł leczn iczych  o dby­
w a ją  się żn iw a. R um ianek ju ż  został 
zeb rany j  to  z dob rym i w y n ik a m i; 
obecnie p rzystąp iono  do zb io ru  m ię ty . 
W  na jb liższym  czasie zebrana zosta­
n ie  w aleriana.

P lan tac ja  pow sta ła  z in ic ja ty w y  z ło ­
tow sk iego  aptekarza m gr C ho jnack ie ­
go i  ro zw ija  się pom yśln ie . A p teka rz  
m yś li ju ż  o je j rozszerzeniu. W y s o k i 
poziom  fa rm y  z ie la rsk ie j spowodow ał, 
że za in te resow a ło  się n ią  rów nież M i­
n is te rs tw o  Zdrow ia .

BĘDZIE Z IA R N O  I  P IENIĄDZE

O l s z  t  y  n. M ie jscow e  czynn ik : 
a d m in is tra c ji ro ln e j o b lic z y ły  rozm ia ­
r y  kon ieczne j pom ocy siew ne j d la 
ludnośc i ro ln e j w o jew ództw a  o lsz tyń ­
skiego w  je s ie n i tego ro ku  na 20.000 
ton zbóż. O sta tn io  nadeszła z M in . 
Z iem  O dzyskanych  w iadom ość, że 
w o je w ó d z tw o  o trzym a z tego ty tu łu
12.000 ton ży ta  i  2.000 ton pszenicy, 
a ponadto k re d y t d la  d robnych  ro ln i­
k ó w  w  sum ie 25 m il. z ł na zakup bra­
ku jącego  m ate ria łu  siewnego na w o l­
nym  rynku .

Jesienna a kc ja  siewna rozpocznie 
się w  p ie rw szych  dn iach  w rześn ia  i

się w  czterech z n ich  w p row adz ić  k la ­
sę ósmą, 4 szko ły  p o w ia tu  posiadają, 
ja k o  p rzedm io t obow iązkow y, naukę 
ję zyka  ang ie lskiego.

W iększość szkó ł pow szechnych 
c ie rp i na b ra k  dostatecznej ilo ś c i od ­
pow iedn ich  pom ocy naukow ych  oraz 
pod ręczn ików  szko lnych . Również 
duże b ra k f"o d czu w a  się' ńa odc inku  
zaopatrzenia b ib lio te k  szko lnych  w  
odpow iedn ie  ks ią żk i, a po trze b y  są 
ogrom ne. D zieci i  m łodzież ła kn ą  do­
b re j książki...

VV e w szys tk ich  szkołach powszech­
nych  pow ia tu  je le n io g ó rsk ie g o  jes t 
210 nauczyc ie li, z tego 92 w  samym 
m ieście Je len ia  Góra, k tó re  posiada 
o ko ło  3.300 uczących się dz ieci i  m ło ­
dzieży.

Spośród tych , k tó rz y  p ra cu ją  w 
m ie jscow ym  szko ln ic tw ie  powszech­
nym , w y ró żn ić  na leży: pod inspekto ra  
M icha lsk iego  i k ie ro w n ik a  szko ły  n r 
1 w  Je le n ie j Górze, M roza. Gba*j ci 
ludz ie  p racu ją  n ie  ty lk o  z obow iązku, 
a łe  szczerze i z pośw ięcen iem  oddają 
się p ięknem u dz ie łu  nauczan ia  i  w y ­
chow yw an ia  fn łodego poko lenia.

p o trw a  do końca tego m iesiąca. R o l­
n ic y  ju ż  orzą ziem ię pod nowe za­
s iew y.

N A  N O G A C IE  POPŁYNĄ STA TK I

G d y n i a .  Z końcem  s ie rpn ia  D y ­
re kc ja  D róg  W o d n ych  odda do u ż y t­
k u  now ą a rte rię  k o m u n ik a c ji w odne j, 
m ianow ic ie  N ogąt, na k tó ry m  zostanie 
u ruchom iona żegluga. N oga t będzie 
s ta n o w ił d rug ie  po łączenie W is ły  do 
Elbląga. D roga Nogatem  z Gdańska 
do E lbląga będzie krótsza  i  z tego 
w zg lędu  dogodniejsza. N a odbudow ę 
śluz na N ogacie  w ydano  25 m il, zł.

SOPOT
W Y K A R A SK A Ł SIĘ Z DŁUG Ó W

S o p o t .  Finanse Sopotu b y ły  do 
n iedaw na najs łabszą stroną Zarządu 
M ie jsk ie g o , m iasto bow iem  w y k a z y ­
w a ło  duży de ficy t. Stan ten  na leży' 
ju ż  do przeszłości, gdyż m iasto  w y k a ­
zu je  przewagę po s tron ie  dochodów. 
W p ły w y  finansow e, k tó re  p re lim in o ­
wane b y ły  na 28 m il. zł, w y n io s ły  fa ­
k tyczn ie  w  ub. pó łroczu  32.129 tys. zł 
(110% ). Rozchód w yka zu je  w  po ró ­
w nan iu  z p re lim ina rzem  budżetow ym  
znaczną obniżkę, gdyż z p re lim in o w a . 
ne j sum y 24 m il. z l w y d a tk ó w  w ydano 
85%  bez uszczuplenia zasadniczych 
i  kon iecznych  w y d a tk ó w  m ie jsk ich .
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